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Nr. 52. 


Wtorek, 6 Marca 1917. 


Wychodmi codziemmiś o godzinie 7 po pois- 
dmiu s wyjątkism dni poświątecznych, 
N. mer pojedyńczy kosztuja w miejscu (6 Esl. 
poczt} 16 hał, — Biura Redakcyi i Administracyi 
uliea Czarnieckiego 1. (0. — Ekspedycys miejscowa 
i zamiejseowa ul, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
HeamkOWAĆ, 

makiomacye otwarte wolne od opiaty 


Talsion Raqakosi Ny. BLO. 


Rok 107. 


PROZDZEOPAĆŁ M 


zamiejscowa: miejscowi: 
rocznie . 36 X | ówierńrecznia K 9'— b, || rocznie . . . 28K | ówieróroczniy . 2— K 
pfłrocznia , . „ 18 K | miesigoznie K 3— h. || półroczne. . „ 14 K | miesięczni, . 2'40 X 


„Przewodnik naukowy ( literacki*, dodatek miesięczny do Gazeży Inwowskiej, otrzymują cato- 
proezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
i lab od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni xa dopłatą: pierwsi 1 K Ok, drudzy 66 b, 


W Miemecech 3 K 20 h miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 86 b, miesięcznie, 
| „Przewnimik* prenumerowamy osobno kosztuje 8 K, 
| 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej zezwolić admirałowi Je- 
go (es i Król. Wysokości Najd. Arsyksięciu 
Karolowi Stefanowi przyjąć i nosić 


nadane Mu wojenne medale Imtiaz, złoty 1 
srebrny. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- | 


czył najmiłościwiej zamianować wiceadmira- 
ła Maksymiliana Njegovana, admirałem. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 


czył najmiłościwiej nadać radey sądu krajo- 


wego Janowi Wisłockiemu w Przemy- 
ślu, w uzneniu znakomitej słażby w specyal- 
nem użyciu, krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 


P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. Namiestnictwa, Henryka 
Maissa, komeypistą Namiestnietwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 5 marca 1917. 


Ustąpienie P. Namiestnika bar, Dillera. 


Adres, przesłany przez Radę szkolną 
krajową bar. Dillerowi, opiewa jak nastę- 
puje : 

Ekscelencyo ! Wśród nadzwyczaj trudnych 
warunków przyszło Oi wskutek woli Najj. Pa- 


na objąć zarząd naszego kraju. Społoczeń- | 


stwo przyjęło Twą nominacyę z pełną ufoo- 


ścią do Twojej osoby i z głębokiem prze- | 


świadczeniem, że wybór był szczęśliwy. Po- 
dzielała także tę ufność najwyższa magistra- 


tura kraju w zakresie szkolnictwa, której przykład Twej niezachwianej lojalności wo- 
przypadło w udziale zadanie, aby mimo | bee Monarchii i społeczeństwa, Twojej spra- 
szezerb i strat w gronach nauczycielskich, | wiedliwości i szczerych świadczenia dobrego 
mimo uszezuplenia pola działania, mimo nędz | zamiarów przyświecać będzie Twoim na- 
i trosk: różnorodnej, paraliżujących pracę, : stępeom i ożywiać ich usiłowania i dążenia, 
utrzymać szkoły istniejąca na wymaganym i | a zarazem pamięć Twoja utrwali i pokieruje 
niezbędnym poziomie, rozniecać w ludziach í niejedną wolą i niejednem działaniem w 
otuchę do wytrwania i przetrzymania, rzu- | przyszłości. 

cać w dusze pragnienia i postanowienia nie- 
;złomne, że po wojnie w zwartych szeregach 
jprzystąpimy wszyscy do naprawienia tego, | 


| co się zepsowało, zastosowania szkoły 4 


Czytamy w Czasie: 
Po otrzymanej wiadomości o ustąpiesiu 
P. Namiestnika JE. bar. Dillera, udało się 
pod przewodnictwem JE. Antoniego br. Wo- 
i dziekiego liczne grono osób do P. Namiest- 
nika, aby go pożegnać. Imieniem zebrauych 
przemówił JE. Antoni hr. Wodzicki w te 

słowa: 

„Bkscelencyo, Czcigodny Panie! Wia- 
domość o opuszczeniu stanowiska, dotychczas 
RB rzez Ekscelencyę zajmowanego, szczerym 
oT e em DĄ ak 3 v nas A AE pragniemy dać 
dnem pielęgnowania. Frzystąpiłeś do pracy dzisiaj wyraz. Chcemy wyrazić Ci serdeczne 
| ze szczerą życzliwością dla obu narodowoś a z y Yy $ 


nowych warunków i potrzeb bytu, doświad- 
czeń i nauki, które z wojny popłyną. 


| A nadzieje w Tobie położone w ni- 
| czem nas nie zawiodły. Przewodniem Two- 
jem hasłem było zawsza zrozumienie społe- 
| czeństwa, które prowadzi do wyrozumienia 
jego braków i niedostatków, do należytej 


oceny i poparcia tego, to w niem jest do- 


; 5 : à i i a kraju zdzia- 
STi en pak Sea Eat fas d ag mino salanga 
pe n $ ` pogs „o. | i trudności i przeszkód. Poznawszy ten kraj 
dej doli. Oceniając słusznie doniosłość po- |; . AE a ak Mż 
AP ko, przyczyniłeś się walnie ta kak e 2 Ra E 
naj na pała na, ao normal. | wojennych as obie ala 00 
dn; kr arakó nie tylko mosła koić choć sumienie i poczucie sprawiedliwości nakazy- 
w R šei niedol ternan Nosi lecz i o | 7240, broniłeś go przeciw fałszywym przed- 
j Me 26 "m busie szkolntkóga prze- stawieniom. Dzisiaj w całej Monarchii życie 
uio Wśród wszystkich przejść, niepo- łatwem nie jest, ale żaden kraj nie przeszedł 
wyje bł Easch de | PTZeZ, takie nieszczęścia, jak nasz. W innych 
| EA. UWR EL Z PECH. Bęgocę częściach Monarchii mają ludzie swe domy, 
wan sę nia, mni A» nadzwyczająy m budynki, lasy i pola, nie zorane rowami strze- 
taktem godzić zawsze, Ineresy ogólne Z 1N- | Jęckimi tak, że granice posiadłości nieraz za- 
teresami i potrzebami kraju, zespałać te in- ginęły. Mieszkańcy w tych prowinejach, o- 
trzymując nadmierne ceny za wszystko, pręd- 
ko powetują rzekome straty i dobrobyt zno- 
wu zakwitnie; u nas dłngi szereg lat minie, 
zanim znowu na polu rolniczem lub przemy- 
słowem dorabiać się zaczniemy, bo pół wieku 
naszego dorebku przepadło. Czyniłeś dobrze, 
chciałeś lepiej, za co Ci cześć i wdzięczna 
| kraju pamięć. 

Gdyś opuszczał generał-gubernatorstwo 
lubelskie, żal jego mieszkańców Ci towarzy- 
szył. Chciej wierzyć, że wiadomość o Twym 
dzisiaj wyjeździe nie mniejszym a serdecznym 
przejmuje nas żalem. Przekonałeś się Eksce- 
lencyo, że z odwagą i powagą, z wiarą ispo- 
kojem znosi nasz kraj swe cierpienia, bo 
wierzy w sprawiedliwość i lepszą przyszłość 


teresy, co jest najowoeniejszem zarzewiem 
łączności i przywiązania — umiałeś dalej 
łagodzić i usuwać wszystko, co jątrzyć i ra- 
nićby mogło. A postępowanie to Twoje na- 
tchnione było głębokim patryotyzmem w 
służbie Monarchiii i życzliwością dla kraju 
i jego mieszkańców. 


Rozumiało społeczeństwo Twe jasne i 
| szlachetne myśli i dążenia i czuło ciepłą i 
przyjazną dłoń, która niem kierowała. Wdzię- 
| cznem (i jest za to i wdzięczność nadal za- 
| chowa. 


] Żegnamy Cię tedy z niekłamanyra ża- 
lem i z wielkiem poszanowaniem, ale przy- 
| tem i z silną nadzieją, że choć na razie u- 
istępujesz z zajmowanego dotąd stanowiska, 


Geny ogłozzań: Wiersz petitowy luk 
miejsce 26 hal. 
. Tabelaryczno i lienkowe po 30 bal, nadszła. 
ue po 66 hal, za mierez lub jego miejsce miary pe- 
tiżosraj. 


jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelsryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po EG 
kal za wiersz petitowy lub jego miejeca. 

Qyłoszenia 0305 i zakładów pzywainych przyi- 
mujo Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


narodu. — Zachowaj nas Exscelencyo w ży- 
ezliwej, tak jak my Ciebie we wdzięcznej za- 
chowamy pamięci“. 

P. Namiestnik bar. Diller, widocznie 
wzruszony, dziękował w serdecznych słowach. 


Głosy prasy. 


Cała prasa nasza żegna ustępującego 


lze stanowiska Szefa kraju JE. bar. Dillera 


w wyrazach niezwykle serdecznych, podkre- 
ślając jego wielkie zasługi, położone w cza- 
sach tak wyjątkowo ciężkich i sympatyę, 
jaką zdobył we wszystkich kołach polskiego 
społeczeństwa. 

Czas pisze między innemi: „Umiał do- 
skonale trudności istniejące przełamać i po- 
zyskać sobie w naszej dzielnicy taką sama 
życzliwość, jak ta, z którą opuszczał swój 
dawniejszy, równie trudny posterunek na- 
ezelny w okupacyi austryacko - węgierskiej. 
Okazał, że należy do administratorów dalej 
w przyszłość patrzących, rozumiejących po- 
lityczoe znaczenie stanowczego i rozważnego, 
lecz wobec ludności powierzonej sobie ży- 
czliwego działania. 

„Na swe stanowisko w Galieyi przy- 
niósł najprzód znajomość naszego języka, 
bez czego nie można chyba dobrze admini- 
strować krajem ważnym i rozległym, o wa- 
runkach tak odmiennych od innych prowin- 
eyj austryackich. Przyniósł także znaczną 
znajomość stosunków polskich i ruskich, wy- 
niesioną zarówno ze swego długoletniego 
pobytu w naszym kraju, podczas którego 
szukał zawsze kontaktu z naszem społeczeń- 
stwem, jak i ze swej działalności w okupa- 
cyi. Lecz, co równie ważne, przyniósł dobrą 
wolę zagojenia tych strasznych ran i nie- 
szczęść, jakie wojna zadała specyalnie na- 
szemu krajowi, pustosząc go wszerz i wzdłuż, 
podcinająe jego rolnictwo, przemysł i handel. 

„Przez cały też czas swej działalności 
przyczyniał się ustępujący Namiestnik, o ile 
tylko mógł, nietylko do niesienia pomocy 
warstwom zrujnowanym, ale i do dopoma- 
gania, aby zniszczone źródła produkcji na- 
powrót ożywić. Jego pojednawczemu i rozu- 
mnemu postępowaniu należy też zawdzięczać, 
że ludność zaczęła zapominać o tych wszy- 
stkich klęskach, bezprawiach i goryczach, 
które n'gromadziły się w Galicyi przez czas 
wojny i inwazyi rossyjskiej. Porównując je- 


DOODS A DEER OU rę z a zę A = 


12) 


St. Graybner. 


DWOISTE OCZY. 


(Ciąg dalszy), 


Ale dopiero około jedenastej doszły 
mnie jakby od niechcenia rzucane na forte- 
pian pasaże, Hela czy nie Hela? Nadstawiam 
uszy. Ucichło. Więe to nie ona. Po długiej 
pauzie instrument rozlega się znowu. Słu- 
cham. Huczny początek Pathétigue Beethove- 
na. Nie Hela! Ona nie lubi tej sonaty, a wie, 
żoija nie przepadam za nią. Wreszcie fidy- 
bus wyraźnie zapowiada Nocturne, 

Rzecz się zaraz wyjaśni. Zszedłem na 
dół, a widząc uchylone drzwi sali z kuryta- 
rza, zajrzałem dyskretnie. 

Więcej zadziwiły mnie wczorajsze tak 
stanowcze słowa Zygmunta: „Wyjadę rano 
pierwszym pociągiem, bo dziś nie odchodzi 
już żaden“, niż to, żem go tu zastał w tej 
chwili. 

Bo godnym podziwu był dla mnie ten 
silny hamulec-rozum, który tak rozbukane 
serce zdołał na razie poskrom:ć, nie on je- 
dnak winien, że napór w końcu okazał się 
od niego silniejszym, : nastąpiło to, co po- 
winienem był może przewidzieć, 

Sparty o fortepian, stał pan inżynier 


nn) 


|na wprost grą przejętej Heli, i zdawał się 
jpochłaniać ją wzrokiem, wpatrzony z fana- 
|tyeznym nieomal zachwytem w jej oczy, sam 
jak wniebowzięty. 

Wszedłem, bo dła czegoż nie miałbym 
wejść ? A wreszcie, moje zjawienie się po- 
winnoby być Heli po myśli. 

Spostrzegła mnie i nie przerywając gry, 
powitała uśmiechem. Na to edwrócił się Zy- 
munt, i jakby w obawie, że zawołam: Więe 
ty nie wyjechałeś?! zrobił nieznaczny ruch 
ramionami i głową, z którego łatwo mogłem 
wyczytać: To się okazało odemnie silniejsze. 

A on w mojem spojrzeniu zapewne od- 
gadnął odpowiedź według Ben Akiby :„ Wszyst- 
ko to już było“. 

Skończywszy sonatę, Hela zwróciła się 
do mnie: 

— Beethovena grałam na żądanie pu- 
bliczności, w osobie pana inżyniera, a teraz 
następuje Nocturae podług programu. 

I z subtelnem poczuciem artyzmu wy- 
dobywała z instrumentu te przepiękną melo- 
dyę, eo tak wiernie uprzytomnia cichą noc 
letnią z jej ciepłym powiewem, łagodnie 
szumiącym w zieleni, 

Siedząc obok Heli na uprzywilejowa- 
nym taburecie, spoglądałem na Zygmunta, 
któremu moja obeeność widocznie nie prze- 
szkadzała w dalszym ciągu upajać się czarem 
pięknej pianistki, bo ani na chwilę nie spu- 
szezał z niej oczów. ' 

A z nich zdawały wydzierać się słowa: 
Ty albo żadna! 


Tego dnia i następnych nie zapraszał 
mnie kuzynek na cygaro do siebie, i wogóle 
unikał ze mną rozmowy, co tak wyglądało, 
jak gdyby obawiał się z mojej strony zło- 
śliwej uwagi, że łatwiej wygłaszać twarde 
zasady, aniżeli być im ślepo posłusznym, 
że więc igracz nie zawsze wstaje od stolika, 
kiedy mu to rozsądek doradza, 

Ale ja, wypowiedziawszy nieomal na 
jego żądanie moja widzimisię eo do Heli, 
teraz trzymałem się ściśle w granicach neu- 
tralności, sądziłem bowiem, że pan inżynier 
postępuje raczej konsekwentnie, próbując w 
dalszym ciągu szezęścia, skoro od stolika nie 
wstał. I nie dziwiło mnie jego forsowne 
asystowanie pannie o ile tylko pozwalała mu 
Sposobność, a z tą spotykał się tem częściej, 
że matka na domniemanego konkurenta pa- 
trzała przychylnie. 

A cóż na to Hela? 

Bo mi coś filozofka nie wymyka się na 
górę, kiedy Zygmunt wchodzi i obok niaj 
siada. Czyżby i ten hamulec nie zdołał wy- 
trzymać naporu. 

Zapewne przypuszczając, że to podejrze- 
wam, ona sama zaczepiła mnie, kiedyśmy się 
spotkali na werandzie bez świadków, co te- 
raz zdarzało się rzadziej. 

|, — Co pan o mnie myśli 
dni ? — zapytała z miejsca. 

Jasnem było, że przez to „od kilku 
dni“ mam rozumieć jej zachowanie się z Zy- 
gmuntem, zachowanie, które poniekąd zada- 
wało kłam temu, eo wygłaszała mi wówczas 
pod jaworem. 


od kilku 


* 


To też odpowiedziałem wręcz: 

— Myślę, że Heluś uznała moją dobrą 
radę, aby szarpania się z przeciwnemi fala- 
mi zaprzestać a z naturslnym biegiem wody 
popłynąć. 

Zapatrzona przez okno w bory sinawe, 
amfiteatralnia wznoszące się po tamtej stro- 
nie jeziora, powtórzyła za mną, jakby sama 
dla siebie: 

— I zbiegiem wody popłynąć |... 

Uderzył mnie niezwykły u niej mino- 
rowy ton smutku czy żalu w tych słowach, 
ton, który zdawał się zdradzać skargę na 
ową twardą konieczność walki z prądem 
przeciwnym. Daleki w tej chwili od upatry- 
wania komedyi, spojrzałem na nią nie bez 
spółczucia, a chociaż szybko odwróciła gło- 
wę, dostrzegłem na jej rzęs:ch dwia łezki 
zawisłe. 

I one powiedziały mi wiele. Bo tu mia- 
łem przed sobą nie aktorkę, co widza chcąc 
wzruszyć, zasłania sucha oczy batystem, tu 


mówiły żywe łzy, te głoski wspólne ro- 
dzajowi ludzkiemu, nawet dla snalfakety 
czytelne. 


I nareszcie nie wątpiłem, że duszę tej 
dziewczyny jakiś rak moralny toczy. 

Ale czemu kryje się z nim?.. 
cznie badań unika. 

Więc zostawiłem ją w przekonaniu, że 
jej łzy uszły mojej uwagi. 


(Viag dalszy nastapi), 


Wido- 


go rządy i rządy rossyjskie otrzymywało 
społeczeństwo poglądową lekcyę, co znaczy 
życzliwość, a co wrogie uspo.obienie u góry. 

„Należy mu się za to szczera w dzię- 
ezność, aczkolwiek nie było mu dane sze- 


rzej rozwinąć rozpoczętego przez siebie dzie-, 


ła odbudowy naszego kraju i doczekać pier- 
wszych owoców pracy. 

„Wszystkie koła naszego kraju przyłą- 
czają się też do tych słów nznania, jakie 
wypowiedzieli wobec niego Książę biskup 
Krakowski i JE. Wodzicki.“ 

Z dłuższego artykułu wstępnego Nowej 
Rejormy powtarzamy następujące charakte- 
rystyczniejsze ustępy : 

„Jego bystry rozum i szlachetne serce 
wskazywały mu zawsze właściwy sposób rzą- 
dzenia krajem i ludnością, które niejako w 
zastępstwie eałej wielkiej Monarchii brzemię 
straszliwej wojny już drugą połowę trzeciego 
roku bezpośrednio dźwigeją. Umiejętność po- 
łączenia srogich wymagań wojny z elemen- 
tarnemi i przez samo społeczeństwo nasze 
niezmiernie skromnie szacowanemi potrze- 
bami tak ciężko nawiedzonego kraju, stano- 
wiła tę tajemnicę żywej sympatyi, jaką obu- 
dził u nas ku sobie bar. Diller, i tego szcze- 
rego żalu, który mu z naszej strony przy 
odejściu w stały stan spoczynku towarzyszy. 

„W ciagu całych swych rządów składał 
dowody, że nas rozumie, że nasze bole i po- 
trzeby znajdują w nim ocenicieła bystrego i 
Sprawiedliwego. Miał żywe odezucie rzeczy- 
wistości, z niej przedewszystkiem czerpiąc 
wskazania dla siebie na trudnem stanowisku 
Namiestnika. To też odchodząc w stan spo- 
czynku, zabiera zsebą pamiątkę niewidoczną 
wprawdzie na pierwsze wejrzenie, ale nie 
mniej cenną i honorową: żywe uznanie i 
sympatyę całego społeczeństwa polskiego w 
tym kraju. Książę Biskup krakowski, który 
żegnał go przed kilku dniami w imieniu 
wielkiej ratunkowej organizacyi krajowej, był 
rzecznikiem całego ogółu. ' Potwierdziły to 
wszysktie inne głosy pożegnania, z którem 
do barona Dillera z różnych stron spieszą“. 

Kuryer Lwowski pisze między innemi: 
„Było dla społeczeństwa naszego źródłem 
otuchy, ża wiedziało, iż sprawami jego kie- 
ruje mąż stanu, o którego najlepszych chę- 
ciach pouczyły nas już jego rządy w Lubel- 
skiem, zkąd bar. Diller po gen Col ardzie 
powołany został na urząd Namiestnika Gali- 
cyi. Zalecały go te wieści jako administra- 
tora o żywem odczuciu potrzeb społecznych, 
o wielkiej roztropności politycznej i szlache- 
tnem sercu. A gdy okjął Namiestnictwo ga- 
licyjskie, w krótkim zaraz czasie usprawie- 
dliwił wszelkie nadzieje rozbudzone jego no- 
minacyą. Zrozumiał odrazu wyjątkowe poło- 
żenie, w jakiem znajduje się nasz kraj, tak 
bardzo dotknięty plagami wojny. Więc z ser- 
deczną gorliwością pragnął przedewszystkiem 
goić broczące krwią rany, zatrzeć ślady zni- 
szezenia po walkach, dewastacyach, rekwizy- 
cyach; z ruin i zgliszczy wywołać nowe ży- 
cie, chronić ocalałe resztki jego pędów. 

„Zadania były trudne. Przytem czasy 
wojenne mało Sprzyjają takim twórczym za- 
miarom. 

„To było nam wszystkim wiadome, że 
tam, w Białej, gdzie kątem obecnie mieści 
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się zarząd państwowy kraju, mamy sprawie- 
dliwego i szczerego przyjaciela; że ze wszyst- 
kiem zwrócić się doń możemy, ufni, iż każdą 
sprawę zbada, wedle najlepszego zrozumie- 
nia, bez żadnych uprzedzeń osądzi i w miarę 
możności załatwi, a gdy trzeba, poprze, czy 
to w Wiedniu, czy w Qieszynie, czy gdzie- 
kolwiekby wypadło. W obecnych zaś czasach 
przeświadczenie takie miało dla nas ogromna 
wartość, hamowało depresyę, podtrzymywało 
nadzieję przetrwania ciężkich terminów i do- 
czekania lepszej przyszłości. 

„To też bar. Diller ustępuje wśród po- 
wszechnego u nas żalu, gdyż dlą kraju na- 
szego był nietylko wielkorządcą, lecz także 
rzecznikiem i przyjacielem prawdziwym“. 

Gazeta Wieczorna rozpoczyna swój ar- 
tykuł pożegnalny od słów: „Nie obmyśliłem 
sobie żadnego programu, ale przychodzę do 
was 2 gorącem sercem i ożywiony najle- 
pszemi chęciami*. Tak mówił Eryk baron 
Diller, gdy rok temu obejmował urząd na- 
miestnikowski, a proste ta słowa nie pozo- 
stały frazesem. Żegnając dziś odchodzącego 
w trwały stan spoczynku, wiemy o tem naj- 
Min I nietylko my w Galicyi. Wie o tem 
także Lublin i Kielce, Piotrków i Radom, 
które miały przez dwa lata sposobność pa- 
rzyć na działalność szefa prowizorycznej 
administracyi. 

„Ten wysoki dostojnik wojskowy umiał 
być równocześnie tak wzorowym obywatelem 
kraju, którym mu rządzić kazało prawo wojny, 
a okazał tyle zrozumienia, gorliwości i ży- 
czliwości, jak gdyby był — polskim mężem 
stanu. I więcej jeszcze: Niejeden polski po- 
lityk mógłby pozazdrościć bar. Dil'erowi 
uczuć, z jakiemi go dziś żegna społeczeń- 
stwo! Możua i trzeba to powiedzieć bez na- 
rażenia się na zarzut przesady. Można i 
trzeba stwierdzić fakt rzadki w _ historyi, 
która nie zapisała dotąd drugiego podobnego: 
Takiego przedstawiciela militaryzmu w admi- 
nistracyi cywilnej nie było wogóle chyba 
w Polsce porozbiorowej*. 

Wspomniawszy o trudnościach, jakie 
piętrzyły się wobec nowego Szefa kraju i 
stwierdziwszy, że odebodzi om „w promie- 
niach prawdziwej popularności“, pisze Ga- 
zeta Wieczorna w dalszym ciągu: 

„Generał bar. Diller był człowiekiem 
wysokiej kultury i najlepszej woli. Na obn 
naczelnych stanowiskach okazał zarówno peł- 
ne zcozumienie sytuacyi dziejowej, jak też 
głęboką znajomość psychologii „cywilnego“ 
społeczeństwa. Nauczył się tego wraz z ję- 
zykiem polskim, gdy przez lat 10 prawie 
pełnił służbę wojskową w Krakowie, Łańcu- 
cie i Tarnowie przy 1 i 2 p. ułanów. 

„Gdy w czerwcu 1915 r. wśród zwy- 
cięskiej ofenzywy gorlickiej rozkaz Cesarski 
powierzył bar. Dillerowi tymczasowe agendy 
szefa gubernii wojskowej w Kielcach, nie 
umiano nie powiedzieć o piastunie tyle od- 
powiedzialnego stanowiska. Wystarczył prze- 
cież miesiąc, a nieznane dotąd imię nabrało 
waloru. Z zadowoleniem już dowiedziano się 
po dwu miesiącach, że ten taktowny, uczyn- 
ny, energiczny i mądry człowiek stanął na 
czele całego anstro-węgierskiego zarządu woj- 
skowego w Królestwie. A w kwietniu 1916 
r. żal ogólny i prawdziwy wszystkich sfer 


towarzyszył odchodzącemu po ośmiu miesią- 
cach rządzenia. 

„Namiestnik Galieyi pozyskał nowe, li- 
czne tytuły do uznania, którem darzono gu- 
bernatora Królestwa i nową, niezapomnianą 
zasługę. Nie czas dziś bliżej ją rozpatrywać, 
a zresztą wystarczy słowo jedno: Centrala 
gospodarczej odbudowy kraju. Kto wie, jak 
szerokie koła zatoczyła dziś działalność tej 
instytucyi, kto patrzy i odczuwa jej zbawien- 
nną rolę i pomoc, jaką niesie odradzającemu 
się Żysiu gospodarczemu kraju, ten musi 
przed Dillerem uchylić czoła. Jego mądrej 
inicyatywie i dobrej woli zawdzięcza Centrala 
odbudowy dzisiejszą organizacyę, rozległy za- 
kres działania i owe kompetencye szerokie, 
dzięki którym może się chlubić tak świe- 
tnym bilansem pracy. Diller objął serdeczny 
i gorliwy patronat nad odbudową kraju. Był 
jej opiekunem i orędownikiem, był w tym 
względzie zaprawdę pierwszym obywatelem 
kraju, nie ustającym w zabiegach w Wiedniu, 
aby dzieło odbudowy pchugć odrazu na wła- 
ściwe szerokie tory. 

„Automobilem z Rzeszowa do Lwowa 
jechał bar. Diller po raz pierwszy do stoli- 
cy kraju w towarzystwie ówczesuego Mini- 
stra spraw wewnętrznych, ks. Hohenlohego. 
Przed oczyma obu dygnitarzy roztoczyło się 
zniszezenie wojenne naszego kraju i jego o 
pomoc wołająca udręka. Powiedział wtedy 
ks. Hohenlohe do Namiestnika: „Galicya 
jest jak ciężko chory człowiek, którego ra- 
nom ulżyć może tylko lekarz o lekkiej i ła- 
godnej dłoni, o sercu pełnem dobroci“, Był 
takim lekarzem bar. Diller. 

„Czy tylko „lekka i łagodna dłoń“, ezy 
jeno „serce pełne dobroci“ stało Się tytułem 
uznania dla ustępującego Namiestnika, któ- 
rego obyśmy jak najprędzej na nowem po- 
witali stanowisku? Nie tylko. Jest jeszcze 
rys inny, mocniejszy, działalneści bar. Dil 
lera. Twarda wola odbudowy kraju i zbożna 
a zapobiegliwa siejba ziaren nowego Życia, 
które już kwitnąć poczyna na ruinach, Za to 
wszystko godzien jest wyjątkowej podzięki 
znakomity obywatel i dzielny człowiek ge- 
nerał Diller“. 


Zkądinąd donoszą: JE. bar. Diller za- 
kończył 2 marca po południu urzędowanie, 
oddając agendy Namiestnictwa w ręce W3- 
ceprezydenta St. Grodziekiego, który objął 
kierownictwo prowizoryczne Namiestnietwa 
aż do przyjazdu Karola hr. Huyna. Po połu- 
dniu przyjął P. Namiestnik bar. Diller osta- 
tnie wizyty pożegnalne. Jeden z pierwszych 
zgłosił się delegat Adam Fedorowicz i po- 
żegnał go imieniem własnem craz urzędni- 
ków starostwa krakowskiego, po nim radea 
dr. Broszkiewicz, kierownik policyi krakow- 
skiej, następnie żegnali bar. Dillera wszyscy 
urzędnicy Namiestnictwa, pełniący służbę 
w Krakowie, wreszcie oficerowie przydzieleni 
tutaj do Namiestnictwa. Bar. Diller pożegnał 
się bardzo serdecznie ze wszystkimi, dziękując 
im za pomoc i współpracę w urzędowaniu. 
Imieniem m. Krakowa wiceprezydenci miasta 
pp. J. K. Federowicz, Dare i Rolle poże- 
gnali ustępującego P. Nawiestnika. O godz. 
pół do 5 po południu przyjął P. Namie- 
stnik reprezentantów Rady szkolnej krajowej: 


Fryderyka Zólla, wiceprezydenta Rady szkol- 
nej krajowej, członka autonom. prof. Uniw. 
Kazimierza Morawskiego, radcę Dworu Okęc- 
kiego i inspektora krajowego Rzepińskiego. 
Wiceprezydent Zoll w serdecznych słowach 
pożegnał ustępującego Namiestnika, poczem 
przeczytał adres, jaki podajemy powyżej. 

Baron Diller odjechał o godz. pół do 
11 w nocy do Wiednia, wymawiając się od 
wszelkich oficyalnych pożegnań.  „Wdzię- 
czność i uznanie Polaków — mówił — jest 
dla mnie najmilszem pożegnaniem. Opu- 
szczam z żalem ten kraj, dla którego szcze- 
rze pracowałem“, Na dworzec kolejowy, 
mimo tych zastrzeżeń, przybyło grono urzę- 
dników Namiestnictwa i delegacya Rady 
szkolnej krajowej z wiceprezydentem Zollem, 
aby jeszcze pożegnać odjeżdżającego Na- 
miestnika, który przyjmował odwiedzających 
go w salonowym wagonie. Baron Diller od- 
echał w towarzystwie żony i córki, 


Sytuacya wojenna. 


„ Ostatnie „zwycięstwo“ Douglasa Haiga, 
mianowicie zajęcie stanowisk po obu stro- 
nach potoku Ancre stanowisk, które 
Niemcy dobrowolnie i niepostrzeżenie opu- 
scili, mało wzbudziło zachwytu u aliantów. 
Prasa paryska nie tai poprostu konsternacyi 
z powodu, iż Haig nia zwrócił wczas uwagi 
na ów ruch strategiczny. Hervé, nie obwi- 
jając w bawełnę, wyraża się tak, jakby An- 
glicy dali się podejść. Czyni też Haigowi za- 
rzut z powodu, iż nie miał pod ręką przygo- 
towanej kawaleryi, którą rzucić możnaby 
w pościg za uchodzącym nieprzyjacielem. 
Skutkiem tego zśjścia Anglicy przystąpić 
będą musieli do ofenzywy bez dostatecznego 
wybadania stanowisk niemieckich. W Temps 
znowu gen. Lacroix nazywa ten manewr 
wprost nie możliwym do wytłumaczenia. 
Hindenburg i Ludendorff uważają za nerw 
życia wojny ofenzywę, musieli więc mieć 
bardzo ważną przyczynę, jeśli zarządzili taki 
ruch defenzywny. Lacroix zaleca odnosić sie 
do Anslików z niedowierzaniem. 1 

. Przykra niespodzianka ma jeszcze inne 
ujemne strony. Wyohraźmy sobie proces po- 
wstawania okopów po obu stronach. Linia 
obrońcy jest już albo przygotowana tak, że 
atakujący musi okopywać się dopiero w obli- 
czu nieprzyjaciela, albo też obie strony oko- 
pują się równocześnie, jeśli to w danej chwili 
możliwe. Wojska ezeka wtedy nielada ro- 
bota. Stanowiska należy dopiero zbudować, 
a to rzecz wcale nie tak prosta, budować 
w ogniu artyleryi nieprzyjacielskiej. Gdzie 
grunt podatny, to jeszcze pół biedy. Zołnier- 
ską praca cudów nauczyła się dokazywać. 
Trudniej to idzie w terenie skalistym, n. p. 
wśród kamiennych zwałów Krasu. 


Wybitna rola w systemie okopów przy- 
pada artyleryi. Musi ona także stanowiska 
swe pobudować odpowiednio, a zwłaszeza 
zamaskować się należycie przeciw ciekawości 
lotników. Więc powstają nagle zagajenia, 
gdzie ich jeszeze wczoraj nie było; więc 
zboże, trawa — pokrywają naraz dach kle- 
cionki, w głębi której spoczywa śmierć sie- 
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PIOTR DAX. 


-PRUCICIĘLKA. 


VIII. 
(Ciąg dalszy). 


Osm, dziesięć, piętnaście dni nie wy- 
starczyło, aby postawić na nogi Aurel go, 
ale stanowczo zdrowie jego zaczynało się po- 
lepszać. 

Już się ruszał i zaczynał się intereso- 
wać tem wszystkiem, co się w około niego 
działo. Myślał nawet o powrocie do Gloriole. 

— (o do tego, to stanowczo się sprze- 
ciwiam — rzekł Jerzy — wrócimy tam wtedy, 
gdy ojciec będzie zupełnie zdrów. Gloriole 
jest miejscowością bardzo przyjemną w lecie, 
ale o tej porze trochę niezdrową z powodu 
błizkości stawu. Nie, ojcze, nie pojedziemy... 

— Nie mówię przecież, aby jechać za- 
raz jutro! 

— Pojedziemy wtedy, gdy dktorowie 
pozwolą. 

— Doktorowie!.. Czy sądzisz, że mam 
wielkie zaufanie do twoich doktorów |... Pra- 
wie zawsze się mylą... 

— Może im się to zdarzyć czasami. 
A jednak ojciee nie zaprzeczy, że poznali się 
na twojej chorobie? 

— Tak, to prawda... Trafiło się ślepej 
kurce ziarnko... to nie nie znaczył... A przy- 
tem może jestem tak samo, jak kobiety, 
uleczony samym widokiem doktora... Smie- 
jesz się?.. To się zdarza, mój Jerzy, to się 


zdasza! Bywają usposobienia nerwowe, które | ojcze, aby wymienić osoby, która by ciebie | było potrzeba, aby zdał sobie sprawę, że doj- 


stanowią pięlny przedmiot studyów. 

— Ojciec jest dzielny, i nie chciałbym 
porównywać go z lalkami, które mają tylko 
nerwy. 

— Ach, nerwy!.. Jesteśmy, niestety, 

| zmuszeni liczyć się z nerwami. 
To prawda i grają one wielką rolę 
w tej nauce, która ojca od tylu miesięcy zaj- 
muje!.. Na szczęście książki te nie przyje- 
chały tutaj z nami. 

— Nie przyjechały ?... A jaki tytuł nosi 
książka, która leży na kominku? 

Jerzy wziął ją do ręki i spojrzał: „O 
magnetyźmie,* 

—- A ta, która jest tam, na półce? 

Przeczytał: „Seans hypnotyczny*. 

— A tu, na stoliku? — mówił dalej 
Lambre. 

Na wskazanym stoliku Jerzy zobaczył 
gazetę, w której dwa artykuły były pedkre- 
ślone ołówkiem: „Doświadczenia magnety- 
czne. * 

— Winszuję, ojcze, jesteś... 

— Uparty ?.. tak, moje dziecko, je- 
stem uparty, muszę mieć we krwi coś z rs- 
sy bretońskiej, Nigdy nie wyrzekam się swojej 
myśli... Czasem dużo czasu upłynie zanim 
ją w czyn wprowadzę, bo silna wola nie 
zawsze może złamać przeszkody, ale docho- 
dzę do celu, zawsze dochodzę! 

Ożywił się i podkreślał swoje słowa 
ruchem stanowczym, który uśmiech wywołał 
na usta młodzieńca, 

Na szczęście, znam ojca dobrze — 
rzekł — i wiem, że upór łączy się u ciebie 
z wielką dobrocią. 

— Dobrocią, dla tych, których kocham, 
tak, lecz także z nienawiścią do tych, któ- 
rzy drwią sobie ze mnie. 

— Nienawiść... Byłbyś w kłopocie, 


— 


i natehnęła podobnem uczuciem, 


— Tak myślisz ? 
— Jestem pewny. 


— Aureli Lambre nie zawsze był taki | ale najlepiej się śmieje, kto śmieje się 


do celu. 

I często teraz Lambre sobie powtarzał: 
— Drwi sobie ze mnie, pani brabina, 
na 


dzie 


stary jak dzisiaj, wiedział także co znaczy | ostatku!., Nie chce uszczuplić swego kapi- 


wiosna życia; miał swoje namiętności, był | 


młoedy.... 

Czoło młodego człowieka zachmurzy- 
ło się. 

Któż lepiej od niego wiedział, że mło- 
dość jego ojca była burzliwa ? ; 

Lecz czyż gorycz życia młodzieńca nie 
była osłodzona myślą, że ojciee go przecie 
nie porzucił, że go kochał, i że on przynaj- 
mniej nie wstydził się swego dziecka! 

Lambre, który go szalenie kochał, spo- 
strzegł, że słowa jego zasmuciły syna. 

Odwrócił szybko oczy, żeby nie dać 
poznać, że widzi ten smutek i dodał tonem 
żartobliwym, jakby nie przywiązywał naj- 
mniejszej wagi do wyrzeczonych przed chwilą 
wyrazów : 

— Wszystko to przeszło |... nawet się 
o tem nie myśli. 

Było to oczywistym fałszem, bo ta 
przeszłość była mu ciągle przytomna; my- 
ślał o niej od rana do wieczora, a często 
w nocy, gdy sen odlatywał od niego; ale 
nie potrzebował pomocy syna, aby spełnić 
czyn zemsty, © którym rozmyślał, to też wy- 
rzucał sobie swoje słowa, a gdy sam pozo- 
stał, obarczał w myśli gorzkimi wyrzutami 
tę, która była wszystkiego powodem. To 
wszystko utrwaliło w nim jeszcze jego po- 
stanowienia. 

Plan jego był gotów: chodziło tylko o 
wykonanie. 

Jeśli to przedsięwzięcie nie wydało mu 
się zrazu łatwem, to jednak nie długo czasu 


tału na korzyść dziecka, które opuściła"... 
A więc, obejdę się bez jej pieniędzy, ale się 
pomszczę! I zadam jej cios, oddalając ją od 
tego, którego kocha!,. Zobaczymy wtedy kto 
wygra! | 

Aureli Lambre pozostawszy dnia pe- 
wnego sam jeden w domu, postanowił sko- 
rzystać z tej chwili, aby uczynić obmyślana 
próbę. i 

Od dawna już nalegał, aby Jerzy użył 
trochę więcej swobody, lecz młody człowiek 
odmawiał udziału w każdej rozrywce, która 
mogła oddalić go od ojca. 

Tymczasem, festyn na cele dobroczynne, 
kiermasz, został zapowiedziany w miejscu ką- 
pielowem i Jerzego Lambre wybrano do u- 
rządzającego komitetu. 

Zadowolony z tego, że Jerzy mógł za- 
wiązać trochę stosunków w towarzystwie, 
Lambre nalegał tak usilnie, że młody czło- 
wiek nie mógł odmówić, 

W nieobecności syna, Aureli Lambre 
nie stracił czasu. 

Zaledwie pół godziny upłynęło od odej- 
ścia Jerzego, gdy Lambre wszedł do salonu. 

Był to pokój, urządzony według tego- 
czesnej mody, mało umeblowany, ale pełen 
dywanów i obić. Posiadał parapetowe drzwi 
na werandę, ozdobioną kwiatami w wazonach, 
która wychodziła na ulicę. W ten sposób, z 
pokoju można było widzieć każdego, kto wcho- 
dził lub wychodził z willi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jące działo. Ale tu nie koniec. Dla tego działa 
zbierać potrzeba mozolnie, kawałek po ka- 
wałku, obraz sytuacyi na przeciwległym od- 
cinku nieprzyjacielskim, by strzelaniem na 
ślepo nie marnotrawić tak drogiej amunicyi. 
Więe wywiady, patrole kawaleryjskie, więc 
badania lotnicze i t. d., it. d. 

W takiem tedy położeniu znaleźli się 
Anglicy po opuszczeniu stanowisk przez 
Niemców. Muszą oni teraz „ab ovo“ rozpo- 
czynać całą pracę przygotowawczą z przysto- 
sowaniem jej do nowej linii niemieckiej. 
A jeszcze i przedtem nie mało twardych o- 
rzechów do zgryzienia czeka Anglików. Oto 
nadeszły doniesienia, że w przestworzu po- 
toku Ancre zrobiło się nagle gorąco. Są to 
walki pomiędzy postępującymi tylko z wiel- 
kiem wahaniem naprzód Anglikami a nie- 
mieckiemi strażami tylnemi, które osłaniając 
wsteczny ruch armii, nie mało jeszeze kło- 
potu sprawiają nieprzyjacielowi. Miary zda- 
rzeń na terenie zachodnim dopełnieją jeszcze 
nadaremne wywiady Anglików w Artois 
i uderzenia Francuzów nad Aisne, jakoteż 
w Szampanii, Wszystkie te przedsięwzięcia 
zakończyły się w sposób dla nieprzyjaciela 
niepożądany. 

Z innych frontów nia doniesiono 0 ża- 
dnych ważniejszych wypadkach. Jeszcze naj- 
więcej stosunkowo ożywienia okazuje front 
wschodni w okolicy Łueka. Pod Woronczy- 
nem, na zachód od twierdzy łuckiej, wojska 
sprzymierzone kolumną 2:5 klm. szerokości, 
a na 1!/, kim. pogłębioną, wpadły do rossyj- 
skich okopów. Dokonawszy zniszczenia i za- 
brawszy, prócz jeńców, 4 karabiny maszy- 
nowe, powróciły do swych stanowisk, 

Również natarcie sprzymierzonych nad 
Narajówką dało pomyślny wynik. Zabrano 
trzech rossyjskich oficerów i 280 sałdatów 
do niewoli; uprowadzomo także 7 karabinów 
maszynowych. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji: 


Austro-węgierski biuletyn wajenny. 


(Podany już w ostatnim numerze w 
części nakładu). 


Wiedeń, 3 marca, 


Urzędowo ogła- 
szają dnia 8 marca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Wyprawa oddziałów naszych nad Na- 
rajówką, o czem wczoraj doniesiono, dała 
nam 3 oficerów i 276 żołnierzy rossyjskich, 
jako jeńców, oraz 7 karabinów maszyno- 
wych. Takie samo natarcie, wykonano koło | 
Woronczyna, na Wołyniu, zaprowadziło od-; 
działy nasze na froncie szerokości półtrzecia í 
kilometra, a półtora kilometra w głąb sta- 
nowisk nieprzyjacielskich i dała im sposo-| 
bność do skutecznej pracy nad zniszczeniem | 
obwarowań nieprzyjacielskich. Po jej ukoń- | 
czeniu oddziały wróciły ze 122 jeńcami, | 
oraz 4 zdobytymi karabinami maszynowymi. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


W odcinku Sugana artylerya włoska | == 


w kilku miejscach chwilami utrzymywała i 
znaczny ogień. Oddział nieprzyjacielski, który 
ruszył na nasze linie koło Scurelle (nad po- 
tokiem Masa) odparto natychmiast z powro- 
tem na jego stanowisko. Na zachód od Asiago 
patrol tyrolskiego pospolitego ruszenia w nocy 
przeprawił się przez wąwóz Assach, wziął 
szturmem rów włoski na zachód od Canove, 
rozprawił się z załogą i przywiódł z tych 
zwiadów kilku jeńców. 


(Z połudmiowo-wschodniego teatru wojny). 
Niema nie do ogłoszenia. 
Zastępca szefa sztabu gen 
v. Hoefer gen-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny, 


(Podany już w ostatnim numerze w 
części nakładu). 


Berlin, 3 marca. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 3 
marca : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Front ks. Bawarskiego Leopol- 
da: Między Iłłuksztą a jeziorem Narocz 
oraz nad Stochodem ogień działowy był zna- | 
czniejszy niż w dniach poprzednich. Pod Wo- | 
ronczynem, na zachód od Łucka oddziały 
w natarciu wdarły się w szerokości półtrzecia 
kilometra na jakie 1500 m. w głąb stano- 
wisk rossyjskich i wróciły po zniszczeniu 
ziemianek, przywodząc 122 jeńców, oraz s | 
karabiny maszynowe, 

W natarciu na wschód od Narajówki 
liczba jeńców powiększyła się na 3 ofice- 
rów i 216 żołnierzy, a łup na 7 karabinów 
maszynowych. | 

Na froncie Arcyksięcia Józefa | 
i w obrębie grupy Mackensena przy: 
ustawieznej śnieżycy czynność bojowa pozo- | 
stała mała. 


nie ważnego. : 


szwajcarskiego i wyraził ubolewanie z powo- 


przeciw posłowi. 


i | ne oddziały nieprzyjacielskie, zaopatrzone w 
Front macedoński: Nie zaszło | karabiny maszynowe, a wspierane ogniem 


3 


„przód, ale wszędzie je bułgarskie oddziały | 
straży odparły. Na reszcie frontu mała czyn- | 
ność bojowa. | 

Front rumuński: Nie ważnego. Na 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Przed wschod. m słońca silne oddziały 
wywiadowcze Anglików koło Halluch i Lie-, 
vin, a w godzinach wieczornych w innych | lei soda S ; 
miejscach frontu w Artois pomniejsze grupy ; ĉ? =" Chi p a a ask we. 
usiłowały wtargnąć do naszych rowów. Wszę- | p nia £ b. m. Front ma P oński: 
dzie je odparto. a południowym stoku Belasica Planina, po 

Noli b LG 6 | gwałtownem przygotowaniu artyleryi, ruszyły 

va OBU OrZEKACA pokoru Ancre Znowu naprzód dwie nieprzyjacielskie kompanie z ka- 
rozegrały się gwałtowne potyczki piechoty. | rapinami maszynowymi w kierunku na Po- 
Nieprzyjaciel oprócz strat krwawych utracił |; Zostały one krwawo odparte przez buł- 
60 żołnierzy w jeńcach, oraz 8 karabinów | gzngkie, wysunięte naprzód oddziały. Na re- 
maszynowych, N i szcie frontu skąpy ogień działowy. W doli- 
„ „Nad rzeką Aisne i w Szampanii natar- | nie Wardaru i na wybrzeżu morza Egejskie- 
cia Francuzów na niektóre nasze rowy speł- | go słaba czynność artyleryi. 
zły na niczem. Front rumuński: Nie wydarzyło 

Pierwszy genaralny kwatermistrz: | Się nie ważnego. Ostry mróz i śnieżyce. 


Ludendorff. 


Komunikat turecki. 


Turecka główna kwatera ogłasza: Na 
północ od Tygrysu nieprzyjaciel tylko bardzo 
powoli i z wabaniem zbliża się do tureckie- 
go nowego stanowiska. Na innych frontach 
położenie nie zmieniło się. 


Austra - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 4 marca. Urzędowo ogłasza- 
ją dnia 4 marca: 


( Wschodnia widownia wojny). 


Przy ponownie zwiększających się mro- 
zach mała czynność bojowa. : : 
Następstwa zaostrzonej walki 


łodziami podwodnemi. 


Biuro Wolffa ogłasza: Nasze łodzie 
podwodne zatopiły ponownie 21 parowców i 
9 żaglowców oraz 16 okrętów rybackich łą- 
cznej pojemności 91.000 tonn. 

Podług depeszy z Rotterdamu zatopio- 
no: parowce angielskie „Burnby* (3665 tonn) 
i „Sritonia* (4455 tonn), parowiec francuski 
„Cacique* (2917 tenn), żaglowiec francuski 
„Kleber“ (277 tonn), parowiec grecki „Victo- 
ria* (1888 tonn). 

Podobnemu łosowi uległ norweski ża- 
glowiec „Habelle*, pojemności 1497 tonn. 

Nieuwe Rotterdamsche Courant donosi 
z Londynu: Kontrolor żeglugi Maclay propo- 
nuje nowy regulamin dla jazd okrętów. Po- 
czątak ma być zrobiony na liniach do Au- 
stralii. Okręty tych linij mają być zajęte 
przez państwo a właściciele okrętów będą 
mogli prawie bez zmiany także w tych no- 
wych warunkach prowadzić dalej swe inte- 
resy. Właściciele okrętów utworzą komisyę, 
do której będzie należał także kontrolor że- 
glugi. Zyski właścicieli okrętów, przewyższa- 
jące pewną granicę, przypadną państwu. Wy- 
kluczona ma być wszelka konkurencya. No- 
we zasady kontrolora żeglugi będą możliwie 
szybko przeprowadzone także na innych li- 
niach okrętowych. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Wczoraj wieczorem oddziały pułku pie- 
choty mr. 24 i pułku piechoży obrony kra- 
jowej nr. 20 zniszczyły podkop i przednie 
stanowiska nieprzyjaciela koło Ober Vertoi- 
ba i przywiodły 47 jeńców i 2 karabiny ma- 
szynowe. 

Nasz ogień działowy zniszczył włoski 
skład amunicyi koło Podsabotin. 


(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 
Bez zmiany. 


Zastępca szefa sztabu generalnego: 
von Hoefer, gen.-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 4 marca. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 4 marca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Nie było znaczniejszych działań wojen- 
nych. Ciągle jeszcze panuje tęgi mróz. 

Front macedoński: Położenie nie 
zmieniło się. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Powietrze, zamglone oparami, spra- 
wiło, że prawie wszędzie czynność bojowa 
trzymała się w granicach dość ciasnych. 
W kiiku miejscach nasze wyprawy były u- 
wieńczone powodzeniem. Pod Chilly (między 
Somme a Anere) pojmano 18 Anglików, na 
pościńcu Etain-Verdun przeszło 100 Francu- 


zów, a po obu stronach Dollaru (w górnej 
Alzacyi) 37 Francuzów. 


Sukcesy „Puyme*. 


Z Kopenhagi telegrafują: W sobotę 
przybyli tu czterej Amerykanie i norweski 
sternik Fagri, którzy swego czasu zostali 
przywiezieni do Niemiec na pokładzie pa- 
rowca „Yarowdale*, a których później uwol- 
niono. Dwaj Amerykanie są lekarzami okrę- 
towymi, dwaj weterynarzami. Znajdowali się 
oni na okrętach angielskich, zatopionych 
przez niemiecki krążownik pomocniczy „Puy- 
me*. Fagri byl czwartym sternikiem na po- 
kładzie wielkiego parowca z Liverpolu „Vol- 
taire*, który został pierwszy zatopiony przez 
„Puyme* podczas jazdy do Nowege Jorku 
celem zabrania wielkiego ładunku mięsa dla 
wojska angielskiego. Fagri pisze w Politi- 
ken między innemi o działalności „Puyme* 
i o pełnej wrażeń jeździe na pokładzie „Ya- 
rowdale* do Świnoujścia: Dnia 18 grudnia 
został okręt „Yarowdale* zajęty przez krążo- 
wnik pomocniczy „Puyme*, Okręt „Yarowda- 
le* był najlepszym okrętem, jaki Fagri kie- 
dykolwiek widział. Kapitan nazywał się 
Buirres. Płakał on, gdy musiał opuścić most 
komendanta. Okręt jechał z Nowego Yorku 
do Bordeaux z rozmaitym ładunkiem. Gdy 
na pokładzie „Puymy* z każdym dniem gro- 
madziło się coraz więcej marynarzy Z Zato- 
pionych okrętów, pewnego dnia przy pięknej 
pogodzie zostało 480 marynarzy z zatopio- 
nych okrętów umieszczonych na pokładzie 
„Yarowdale*, Tu schodził im czas przyjemnie 
i mieli dobre zaopatrzenie. Zabawy cichły 
tylko wtenczas, gdy załoga zamykała część 
okrętu, w której znajdowali się obey mary- 
narze. Wiedziano wtedy, że w pobliżu znaj- 
dują się nieprzyjacielskie okręty. Często sły- 
szano strzały. Komendant niemiecki „Ya- 
rowdale“ nazywał się Badewitz. Fagri pod- 
czas swej 18-letniej pracy marynarskiej nie 
widział człowieka obdarzonego tak silną wolą, 
który całą swa załogą kierował wyłącznie 
tylko skinieniem ręki. Razu pewnego okręt 
znalazł się w bliskości kilku angielskich krą- 
żowników, leez szczęśliwie uniknięto niebez- 
pieczeństwa. Również z podziwem wyraża się 
Fagri o drugim komendancie Juncku i o 
pierwszym oficerze torped Bartholu. Po cza- 
sowym pobycie w Neu Strelitz przewieziono 
większość obcych załóg okrętowych do Karls- 
rube. W obozach, w których ich umieszczono 
w Niemczech, nie mieli powodu do żalenia 
się na zaopatrzenie. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 marca 
wieczorem: W godzinach porannych ożywio- 
na czynność bojowa na półnoe od Somme i 
na wschodnim brzegu Mozy. Liczne walki 
lotników. Na wschodzie i w Macedonii nie 
wydarzyło się nie ważnego. 

Wojskowy współpracownik dziennika 
Tijd wyraża zapatrywamie, że na froncie za- 
chodnim rozegrają się wkrótee ważne wyda- 
rzenia, Uważa on za rzecz możliwą, że mło- 
da armia angielska nie sprosta doświadezo- 
nemu dowództwu niemieckiego sztabu gene- 
ralnego. Na taki sposób wzrosłyby znów na- 
dzieje, że wojna zakończy się w lecie. 


Sprawa posła szwajcarskiego 
w Ameryce. 


Szwajcarska Agencya depeszowa donosi: 
W przeciwieństwie do doniesień dzienników 
zagranicznych, jakoby poseł szwajcarski w 
Waszyngtonie miał zostać odwołany, można 
wskazać na to, że sekretarz stanu Lansing 
w ogłoszonsm w dziennikach oświadczeniu, 
uznał zupełnie poprawne stanowisko posła 


du ataków kilku dzienników, zwróconych 


Komunikaty bułgarskie. 


Bułgarski sztab generalny ogłasza dnia 
3 b. m: W całym odcinku Strumy od gór 
Belasica do zatoki Orfano w ciągu nocy sil- 


działowym, miejscami dość silnym, szły na- 


„Gazeta Lwowska” x dnia 6 marca 1917, 


O robotników belgijskich. 


„ W komisyi głównej Sejmu Rzeszy przed- 
stawiciel urzędu wojennego oświadczył, że 
tysiące robotników belgijskich przyjęły pracę 
w fabrykach niemieckich za dobrem wyna- 
grodzeniem. Niektórzy sprowadzili następnie 
swych braci i innych krewnych. Do robót 
tuż za frontem i w ogniu nieprzyjacielskiem 
Belgijczyków się nie używa. 


Z za kulis czwórporozumienia. 


Na posiedzeniu włoskiej Izby posłów 
pos. socyalistyczny Prambolini, nawiązu- 
jąc do odrzuconego niedawno przez Izbę 
wniosku socyalistycznego, wywodził, że obec- 
ne braki dowozu zagrażają przyszłości go- 
spodarczej Włoch. 

Zaradzić temu nie można bez ko- 
niecznej natychmiastowej zmiany polityki 
Włoch celem przyspieszenia sprowadzenia 
pokoju. Rząd wdając się w wojne a także i 
po wybuchu wojny nie objawił przewidywa- 
nia. Z drugiej strony żadna sztuka rządzenia 
dziś już nie wystarczy ma zaradzenie klęskom 
spowodowanym przez wojnę. Rząd musi po- 
znać swą odpowiedzialność, gdyż zapoznając 
tę odpowiedzialność idzie on dalej niż tego 
wymaga konieczność historyczna. Rząd źla 
tlumaczy sobie milczenie ludności, spowodo- 
wane rozpaczą. Należy przemódz dumę na- 
rodową i mniej lub więcej zamaskowaną chęć 
zaborczą. Prawdziwym patryotyzmem będzie 
sprowadzenie pokoju. 

Według nadeszłych do Barcelony wia- 
domości, brak węgla we Francyj jest tak 
wielki, że okręty wojenne czerpią węgiel z 
zapasów przeznaczonych na ostateczną po- 
trzebę. 

Członkowie misyi angielskiej, francus- 
kiej i włoskiej wysłanej do Petersburga, 
przybyli do Londynu, wyrażają się oni z za- 
dowoleniem o wynikach misyi. 

Allgemeen Handelsblad donosi z Lon- 
dynu: Minister Handerson wygłosił w 
Cardiffie mowę, w której powiedział: Posta- 
nowiliśmy, aby nie nie było zależnem od 
przypadku. Ostatnią rzeczą, do której mógł- 
by rząd dopuścić, byłoby to, aby zaopatrze- 
nie armii w żywność i amunmiecyę mie było 
należytem, czego wymaga odniesienie zwy- 
cięztwa. Musimy mieć do rozporządzenia 
setki tysięcy dobrze wyćwiezonych i zupeł- 
nie uzbrojonych żołnierzy, którychhy można 
regularnie wysyłać na uzupełnienie wojska. 
Oprócz tego każdy mężczyzna 1 kobieta w 
kraju muszą brać udział w pracy wojennej. 
Jeżeli nie wpłynie dostateczna liczba zgło- 
szeń do służby narodowej chwycimy się 
przymusu. 


Smutne horoskopy dla Angiii. 


Norweski dziennik Sjófart Tidende pi- 
sze w artykule zatytułowanym „Bankructwo 
zarządzeń przymusowych*: Anglia przez swe 
postanowienia o żegludze i o przeszukiwaniu 
okrętów znajduje się na drodze do zniszcze- 
nia dowozu własnego i sojuszuików. Mimo, 
że łodzie podwodne niszczą miesięcznie pół 
miliona tonn, nakłada Anglia coraz większe 
ograniczenia na żeglugę neutralna, Każda 
przeszkoda w żegludze odbije się przede- 
wszystkiem na Anglii. Neutralne okręty po- 
zostają wszędzie w portach. Właściciele okrę- 
tów są zdauia, że Anglia nie daje ich okrę- 
tom dostatecznej ochrony w strefie zamknię- 
tej. Ponieważ epzystencya Anglii zawisła od 
dowozu, może zajść fakt, że światowe pań- 
stwo angielskie przegra największą wojnę na 
świecie, skutkiem złego rozrządzania się. 


Szwedzkie koszta neutralności. 


Wspólne głosowania obu Izb parlamen- 
tu szwedzkiego w sprawie kosztów neutral- 
ności wydało w rezultacie 187 głosów za 
kwotą, uchwaloną przez drugą Izbę, 10 miij. 
koron, a tylko 172 głosów za żądaną przez 
rząd kwotą 30 milionów, 


Ameryka przed decyzyą. 


Na polecenie prezydenta Wilsona zo- 
stali zawiadomieni przywódcy stronnictw w 
Senacie, że prezydent na razie nie przedsię- 
weźmie niczego w sprawie wojny przeciw 
Niemcom, zanim Kongres nie będzie powo- 
łany na nową sesyę. 

W Senacie zaproponował przewodniczą- 
cy komisyi dla spraw zagranicznych Stone 
(w jego okręgu wyborczym Missuri mieszka 
wielu Niemców) poprawkę do hilu o okrę- 
tach handlowych i oświadczył się przeciw 
daniu innych środków prezydentowi. Wska- 
zywał on ma to, że prezydent mógłby użyć 
okrętów wojennych, chcąc próbować wypę- 
dzić niemieckie łodzie podwodne z dróg han- 
dlowych. eo byłoby czynem wojennym. Mowca 
podkreślił, że jeżeli Kongres życzy sobie 
wojny, to musi to wyrażnie powiedzieć, a nie 
zwaląć odpowiedzialności na prezydenta. 
Mowca słyszał. że rzeczoznawcy marynarki 
oświadczają się za tem, aby okrętom bandle- 


wym dać łodzie do ścigania łodzi podwo-| 
dnych, którychby używano w zamkniętym 
obszarze do wywiadów. 

Senator Brandeg es zapytał, czy Ame- 
rykanie jeszcze dłużej mają się spokojnie 
przypatrywać i pozwolić się deptać potworo- 
wi niemieckiemu. Wojna będzie pewną, je- 
żeli okręty amerykańskie spotkają się w ob- 
szarze zamkniętym z łodziami podwodnemi. 
Tymczasem stan wojenny istnieje już od 
chwili, kiedy dnia 1 lutego Niemcy wypo- 
wiedziały wojnę całemu światu. Stany Zje- 
dnoezona za długo już zajmują się dyskusyą 
na temat zabijania na pełnem morzu. Kon- 
gres musi sprawę tę ująć po męsku, bez 
dwuznaczności i wybiegów. 

Biuro Reutera donosi: Senat przyjął 
przedłożenie, domagające się 150 milionów 
dolarów na fundusz pomocniczy, 115 milio- 
nów dla prezydenta na przyspieszenie budo- 
wy okrętów, 35 milionów na pomnożenie ło- 
dzi podwodnych. Dalej Senat przyjął wniosek 
dodatkowy do ustawy okrętowej, według któ- 
rego wszelkie zawotowane kredyty wchodzą 
w życie zaraz, a mie dopjero w czerwcu. 
Przemawiając za wnioskiem, senator Lodge 
rzekł, że kraj jest w takiem położeniu, które 
może sprowadzić wojnę w najkrótszym cza- 
sie. Sanat jednomyślnie zgodził się na skre- 
ślenie klauzuli, w myśl której Stany Zjedno- 
czone mają załatwiać swe spory międzyna- 
rodowe drogą sądu rozjemczego. Wreszcie s8- 
nat przyjął ustawę, orzekającą zawotowanie 
535 milionów dolarów. 

Podług późniejszej dapeszy, w sobotę 
wczesnym rankiem przywódcy stronnictw w 
Senacie, po 8-godzinnych obradach nad bi- 
lem w sprawie uzbrojenia okrętów handlo- 
wych, zgodzili się na odroczenie sprawy do 
godz. 10 rano, nie wyznaczając terminu gło- 
sowania nad bilem. Mało było oznak stanow- 
czej opozycyi. Obrady dały sposobność sena- 
torom wyrażenia swego zdania o przesileniu 
międzynarodowem. Nie okazały się przeci- 
wieństwa stronnictw. Także najbardziej sta- 
nowczy pacyfiści oświadczali gotowość wspo- 
magania prezydenta w zbrojnej polityce, Kilku 
senatorów oświadczyło, że przyjęcie bilu prę- 
dzej lub później sprowadziłeby wojnę, ale 
prawie wszyscy bez wyjątku dodawali, że są 
gotowi zgodzić się na tę sytuację. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


Z inicyatywy Najj. Pana, utworzony 
zostanie jako organ oryentacyjny i pośre- 
dniezący dla wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych interesowanych w kwestyi wy- 
żywienia, wspólny wydział dla spraw wy- 
żywienia. Podlega on bezpośrednio dyspo- 
zycyi Monarchy. Siedzibą jego jest Wiedeń. 
Wydział składa się z przedstawicieli wszy- 
stkich w grę wchodzących urzędów central- 
nych. Przewodniczącym zamianowany został 
generał-major Landwehr von Prage- 
nau. Wspólny wydział dla spraw wyżywie- 
nia rozpoczął swą działalność w dniu dzi- 
siejszym. 

Jak dzienniki wiedeńskie donoszą, na 
sobotniej konferencyi u P. Prezydenta Mi- 
nistrów w sprawie akcyi pomocy dla naj- 
uboższych warstw ludności, P. Minister 
Hoefer podniósł konieczność szybkiej po- 
mocy. Niema to być jałmużna, lecz pomoc 
społeczna. Należy najszybciej ustalić pojęcie 
warstw ubogich. Im mniejsze koła ludności 
podpadną pod to pojęcie, tem łatwiejsze bę- 
dzie niesienia pomocy. Pomoc musi być u- 
dzielona in natura a to ze środków będą- 
cych do rozporządzenia. Głównie wehodzi w 
rachubę mięso. Ludność uboga otrzymałaby 
mięso po cenach niższych za legitymacyemi. 
Resztę ceny płaciłoby Państwo. P. Minister 
skarbu Spitzmiller oświadczył, że wy- 
magałoby to rocznie 300 milionów koron. 
Zarząd skarbowy gotów jest dać tę sumę. 
Ofiara Państwa jest tem większą, ile, że 
przewidziane podwyższenie zapomóg dla ro- 
dzin osób powołanych do wojska wymagać 
będzie znacznych sum. 

Podczas obrad na temat podwyższenia 
dodatków na utrzymanie dla rodzin osób po- 
wołanych do wojska, obecny był także szef 
sekcyi w Ministerstwie skarbu Marek, dwaj 
przedstawiciele Ministerstwa obrony krajo- 
wej i referent tej sprawy w wiedeńskiej Ra- 
dzie miejskiej, W szczegółowej dyskusyi o- 
mawiano podniesione przez interesentów ży- 
czenia. P., Minister obrony krajowej i P. 
Minister skarbu zapowiedzieli możliwie da- 
leko idące uwzględnienie tych życzeń. 


KRONIKA. 


Lwów, 5 marca 1917. 


Kalendarz. 

Wtorek (6 march): 

Kolety panuy. — Wojsława. — Tymofteja, 

Wschód słońca o godzinie 5'57 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'11 po południu. 
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R We środę 7 b. m., od godziny 7 do 8} 
;doe. Uniw. dr. Juliusz Nowotny: „Z historyi 
| dziennikarstwa“. Wykład I. Zakład geologiczny 
— Ze. i k. Komendy miasta otrzymu- | przy ul. Długosza 8. Wstęp 20 hal. 
jemy następujący komunikat. W ostatnim czasie — Przesyłki nasion pocztą. We- 
bojai ee i u p Ko- | dle reskryptu Ministerstwa handlu z dnia 2 b. m., 
TE EA A= a M dz l = i rf j nie podlegają przesyłki z nasionami żadnym 0- 
ków żywności i jA nawet EA zapasy W, A nz ge =: Ye s mae 
y l Yisa tedy obowiązane przyjmować od jednego i 
zostały zajęte. Pogłoski te pozbawione są wszel- | tego samego nadawcy nawet więcej tego ro- 
kiej podstawy i są nieprawdziwe. dzaju przesyłek, niż 5 dziennie i ponad wagę 
Rewizye są przedsiębrane tylko na pod-j 10 kg. 
stawie uzasadnionych doniesień i to tylko w — Loterya klasowa. Ciągnienie losów 
wypadkach, w których zachodzi uzasadnione po- | czwartej klasy VII loteryi klasowej odbędzie 
dejrzenie, że zapasy zostały potajemnie nagro- się w dniach 13 i 15 b. m. 
wali Gblalstah i handlu, względnie — Z Muzeum Przemysłowego miej- 
A M borów LLA skiego. Drugi wykład prof. Uniw. dra Jana 
wych dwóeh pierwszych SOL Ek wojennych JARRE, A ad „iż A 
r, e w r H LJ 
na piątę wojenną amortyzacyjną pożyczkę, %0- SAW Haaa e pA 
NE petu pees Ministerstwo skarbu do! go we wtorek, dnia 6 b. m.. o godzinie 5 po 
o 8-go marca 1917. południu. Wstęp 20 hal. 
aj EE | aim A. k — Konkurs. W roku akademickim 
Mal a Omwen Tanal aA a a a a ZA: 
M 8 p dya po 450 kor. z fundacyi $. p. Roberta He- 
doktora praw. , ; ferna, przeznaczona dla zwyczajnych słuchaczy 
R Tydzień opieki Legionowej roz- i narodowości polskiej, czwartego roku wydziału 
ponar się wczoraj we Lwowie. , Protektorat prawa i umiejętności politycznych Uniwersyte- 
na Tygodniem i złączonemi z nim przedsię- į tu lwowskiego. Podania o te stypendya należy 
biorstwami objął komisarz rządowy m. Lwowa į wnosić na ręce Senatu akademiekiego Uniwer- 


Temperatura © godzinie 12 w południe 
— 10C. 


ezoną na sprzedaż w dniu następnym, wartości 
około 100 kor. 


— Trzęsienie ziemi w Grazu. Dnia 
3 b.m., o godzinie 2 w nocy odezuto w Grazu 
dość silne trzęsienie ziemi. 


— Z Lublina. Prezydent miasta Lublina 
ogłasza w dziennikach podziękowanie oficerom 
85 pp. za ofiarowauie 1200 kor. na Towarzy- 
stwo ratunkowe jako dochodu z koncertu, urzą- 
dzonego przez oficerów. Wczoraj rozpoczął się 
szereg imprez na cele dobroczynne pod prote- 
ktoratem żony generał-gubernatora, Dochód 
przypadnie funduszowi dla wdów i sierót po 
wojskowych. 

Ziemia Lubelska donosi: Oficerowie i 
żołnierze VI. pp. Legionów, stojącego w Debli- 
nie, przesłali Radzie Stanu 3000 koron dla 
ofiar wojny w obrębie Królestwa Polskiego. 
Komenda pułku otrzymała podziękowanie mar- 
szałka koronnego, 

Dzienniki piszą, że zmarły w Lublinie 
filantrop Juliusz Vetter zapisał 250.000 rubli 
na szkoły, zakłady humanitarne, dla reformo- 
wanego kościoła w Warszawie i dla kościoła 
augsburgskiego w Lublinie, 


dr. Rutowski. Komitet dokładał wczoraj wszel- 
kich starań, aby odznaki okolicznościowe, wy- 
bite na dochód wdów i sierót po Legionistach, 
rozeszły się jak najliczniej, a publiczność lwow- 
ska nie szezędziła datków i naddatków na po- 


wyższy cel. Na ulicach, w kawiarniach i re" cznej prof. dra Rydygiera zaszni j 

| h, i ygiera zacznie przyjmować 
stauracyach panie komitetowe sprzedawały 0d-| ubogich chorych od wtorku, 6 b.m. począwszy 
znaki, oraz widokówki z reprodukcyą obrazu j oq godziny 9 do 11 przed południem. i 


artysty - malarza Batowskiego pod tyt. „Ro- 


kitna *. 


piectwo lwowskie udzieli części zysku dzienne- 
go na cele dobroczynne „Tygodnia“. 

— Ostrzeżenie. Znany policyi Mieczy- 
sław Skulski jest specyalistą w oszustwach 
aprowizacyjnych. Onegdaj zjawił się w jednej 
z lwowskich drukarń, gdzie pracującym zapro- 
ponował kupno przeróżnych wiktuałów. Wczas 
jednak poznano się na oszuście, który chciał 
wyłudzić zaliczki na dostarczenie artykułów 
i oddano go w ręce polieyi. 

+ Dr. Seweryn Berson, radca sądu 
krajowego wyższego, umarł w naszem mieście 
w 59 roku życia. Urodził się i wychował w 
Nowym Sączu, gdzie też po ukończeniu Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego otworzył kancelaryę adwo- 
kacką. W czasie reformy sądewnietwa, wszedł 
w skład sądu lwowskiego w randze radcy, zdo- 
bywając sobie jako doskonały prawnik i wzo- 
rowy urzędnik powszechne uznanie. Nie za- 
sklepiając się wyłącznie w pracy zawodowej, 
odegrał w ruchu muzycznym Lwowa nieosta- 
tnią rolę jako utalentowany kompozytor, prezes 
„Echa“ i wytrawny sprawozdca muzyczny 
Gazety Lwowskiej. 


Pieśń polską ś. p. Berson ukochał gorąco i 
służył jej, gdzie i jak mógł, z niesłabnącym za- 
pałem. W życiu publicznem, obywatelskiem 
wybitny przyjmował udział, a wielka dobroć 
serca, uczynność, niezwykła inteligencya i by- 
strość jednały mu w szerokich kołach sympa- 
tyę i szacunek. 

Osierocił żonę, p. Melanię Bersonową, o- 
raz dwu synów: inżyniera Łucyana i przyro- 
dnika Stanisława. 

Pogrzeb odbędzie się w środę 7 b m. o 
godz. 2 po południu z domu żałoby przy ulicy 
Mikołaja Reya 7 na cmentarz Łyczakowski. 


— W sprawie papieru dla prasy au- 
stro-węgierskiej. Korespondenz Herzog do- 
nosi: W ostatnich dniach odbyły się w Miui- 
sterstwie handlu narady z przedstawicielami pra- 
sy i fabryk papieru w sprawie zapotrzebowania 
papieru przez prasę austryacką. Wskazżywano 
na trudności, wśród jakich pracują fabryki pa- 
pieru, oraz na trudności przewoaowe. Zaradzić 
ma się trudnościom w ten sposób, że wydane 
będzie rozporządzenie nakazujące ogólną redukcyę 
rozmiarów dzienników, oraz że przeprowadzony 
będzie równomierny rozdział papieru drukar- 
skiego dla wszystkich dzienników. Stworzony 
też będzie urząd rozdzielający papier. 

— i Srodowy wykład doświadczalny 
dr. Radwana, który odbędzie się w teatrze 
miejskim na rzecz kuchni wojennej, stanowić 
będzie pewnego rodzaju sensacyę. Znaczenie 
jege polega nietylko na uczestnictwie specyalnej 
komisyi złożonej z lekarzy-speeyalistów, ale 
głównie na przeprowadzeniu dowodu prakty- 
cznego Zastosowania telepatyi do wyśledzenia 
zbrodni lub wyszukania zbrodniarza, Celem zilu- 
strowania tego komisya nakaże medyom rozpro- 
szyć swoje myśli i stawiać opór eksperymenta- 
torowi. W tych warunkach będzie miał dr. 
Radwan najcięższe zadanie doświadczalne, jakie 
kiedykolwiek wykonywał. Statystyczne wyniki 
doświadczeń, jakoteż nazwiska lekarzy będą po- 
dane do publicznej wiadomości. 

— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie. We wtorek, 6 b. m., od godziny 7 do 
8 prof. dr. Stanisław Witkowski: „Piewcy nie- 


Dzień jutrzejszy jest dniem tzw. rabato- | innych krajach austryackich 92 w 
wym, w którym dobrowolnie opodatkowane KENA AP siego. VESER nazw 


| 
| 


Maki Hracerytyczm 


Z Teatru miejskiego. Na jutro zapo- 
wiada afisz teatralny „Carmen* z Janiną Ko- 
rolewicz-Waydową, którą usłyszymy następnie 
w sobotę w „Tosce*, a na przyszły tydzień ja- 
ko „Madame Butterfly“. — W dziale operotko- 
wym wystawiony zostanie we środę, a następ- 
nie w niedzielę „Orfeusz w piekle". Jako naj- 
bliższą premierę komedyową przygotowuje kie- 
rownictwo Teatru na piątek Świętną komedyę 
głośnego duńskiego autora Gustawa Esmanna 
p. t. „Amerykanka“. Zabawna komedya Blumen- 
thala i Kadelburga „Powietrze wielkomiejskie“, 
która tak wielki sukces odniosła na ostatniem 
przedstawieniu, powtórzoną będzie w niedzielę 
po południu. 


sytetu lwowskiego. Termin wnoszenia podań 
upływa z dniem 15 b. m. Szczegółowe wa- 
runki konkursu ogłoszone są na czarnej ta- 
blicy w głównym gmachu Uniwersytetu. 


— Ambulatoryum kliniki chirurgi- 


-—— FTyfus plamisty. W ozasie od 18 do 
24 lutego było w Galicyi 168 wypadków, a 
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— Epidemia tyfusn maleje. Epide- | 
mia tyfusu, eksplozywnie wybuchła w części 
naszego miasta w ulicach Snopkowskiej, Peł- 
czyńskiej i sąsiednich, jest jak już można dziś 
przyjąć, stłumiona w zarodku. W sobotę wy- 
darzył się w mieście tylko jeden wypadek, wczo- 
raj i dzisiaj przed południem nie zanotowano 
żadnych nowych wypadków tej choroby. 

Fizykat m. Lwowa dawno już liczył się 
z możliwością wybuchu epidemicznych chorób, 
które zwłaszcza ze zbliżaniem wiosny trafiają 
na grunt podatny i wydał z góry cały szereg 
zarządzeń ochronnych, które z chwilą wybuchu 
miały być zastosowane. Fizykat m. sr 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek o godz. 7 wieczorem „Carmen“, 
opera w 4 aktach Bizet'a: Występ J. Korole- 
wiez- Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego. — 
We środę o godzinie 4 po południu na dochód 
kuchni wojennej: Wykład doświadczalny dr. 
Radwana p. t. „Telepatya i kryminalistyka*, —. 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w 
piekle“, operetka w 5 aktach J. Offenbacha. — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt”, trzy akty z życia Schuberta. 


przed około 2 miesiącami prosił okoliczne sta- 
rostwa, których okręgi graniczą z powiatem 
lwowskim, aby przy podróżnych zwracały | muzyka F aks ohuss 
baezną uwagę na ich stan zdrowotny i doku- |F. o a A | va e 
menty podróżne zaopatrywały w odpowiednią | wy piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
klauzulą sanitarną. W akcyi stłumienia epodemii | Amerykanka“ komedya w 3 aktach z duń 
biorą udział także wojskowe władze sanitarne. skiego Gustawa Ea > ja 

— Zmarł: we Lwowie, dr. Antoni Ja- | 
worowski, emer. profesor gimnazyalny, w 63 = 
roku Życia. 

— Śmiertelny wypadek tramwayowy. 
Wczoraj przed południem wóz miejskiej kolei 
elektrycznej, przejeżdżający ulicą Żółkiewską, 
u wylotu ul. Balonowej najechał na 60-letnią 
kobietę, która dostawszy się pod koła tram- 
wayu poniosła śmierć na miejscu. Po spisaniu | 
przez komisyę policyjno-lekarską protokołu z | Lwów, 5 marca, 

Ścia, zwłoki odstawiono do zakładu medycyny i Wezoraj o godz. 11 w południe w ma- 
sądowej. Przy zmarłej nie znaleziono żadnych | łej sali posiedzeń Izby handlowej i przemy- 
| 
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Wystawa i loterya artystyczna 


na dochód ociemniałych inwalidów 
wojennych. 


dokumentów legitymacyjnych, wskutek czego słowej odbyło się zebranie, zainicyowane 
w ciągu dnia wczorajszego nie zdołano agno- | przez Karolinę hr. Dzieduszycką w sprawie 
skować zwłok. Policya i dyrekcya tramwayu | wystawy i loteryi artystycznej na dochód 
prowadzą dochodzenia, kto ponosi winę wy- |osiemniatych inwalidów wojennych pocho- 
padku. | dzenia galicyjskiego. Projekt takiej wystawy 
— Kradzież przesyłki pocztowej war- i loteryi, którym już z góry można wróżyć 
tości 800.000 kor. Nadana dnia 10 lutego b. m., | znaczne powodzenia, powzięła zacna opie- 
w król. węg. urzędzie pocztowym w Beregszasz | kunka ciemnych K. hr. Dzieduszycka, która 
przesyłka pocztowa, wactości 300.000 kor., za- | od dość dawna gromadziła dzieła sztuki, 
wierająca 800 sztuk banknotów tysiąckorono- | przeznaczone na ten cel, 
wych pod adresem : „Osztrak magyar bank fiók | Na wczorajsze i i j 
Munkacs“ (Filia Banku austr. > w Munka- | komendant (miasta keno 7. Riml, JE o 
czu) skradziona została przez niewykrytego do- | br. Piniński, St. hr. Mycielski, radca Dworu 
tychozas spawcę. Z powodu tej kradzieży Wy- iSt. Rybicki, prof. dr. Jurasz, prof. dr. H. 
znaczyło król. węg. ministerstwo handlu dwie | Halban, dr. W. Godlewski, dr. M. Boziewicz. 
nagrody ato: w kwocie 10.000 koron dla osoby, | dr. August Łoziński, st. radca T. Rybicki, 
która wskazówkami swemi przyjdzie z pomocą į dr. Michalewski, dyr. Chodorowski, p. An- 
władzom przy wyśledzeniu sprawcy i odzyska- |toni Liske, artyści: Batowski, Kurczyński 
niu większej części skradzionych pieniędzy, ji Rybkowski i reprezentanci prasy, 
względnie nagrodę w kwocie 3000 koron dla | Zebranie zagaiła Karolina hr. D ziedu- 
tego, kto poda daty prowadzące do ujęcia jgz ycka, która oświadczyła, że protektorat 
sprawcy i odzyskania stosunkowo mniejszej | nad wystawą i loteryą raczył najłaskawiej 
kwoty z tej kradzieży. | objąć Najd. Areyksiążę Karol Stefan, który 
— Kradzież w wozie tramwayowym. | ponadto nadesłał dwa obrazy — jeden, ma- 
W jednym z wozów miejskiej kolei elektrycznej | |owany przez siebie, drugi przez Najd. Jego 
skradziono w sobotę p. Zofii Pawluciowej złoty | Małżonkę. i 
zegarek o dwóch kopertach. Komendant miasta gen. v, Riml za- 
% Spłoszone konie. Wezoraj rano ro- | brawszy głos, przyrzekł poparcie tego pię- 
gatką Źółkiewską przejeżdżał wóz wiejski An- | knego celu wśród kół wojskowych i oświad- 
toniego Wąsa rolnika z Jaryczowa. Gdy z prze- czył się za urządzeniem loteryi a nie tom- 
ciwnej strony nadjechał samochód spłoszyły się | boli, jak to niektórzy początkowo projekto- 
konie wieśniaka, który wypadł z wozn i odniósł | wali. 
złamanie nogi. Wezwane pogotowie ratunkowe 
odwiozło go na levzenie do szpitala powszech- 
nego. 


Z kolei syndyk Tow. Przyj. Sztuk Pię- 
knych dr. Michalewski i przedstawił hi- 
storyę projektu K. br. Dzieduszyckiej, oraz 

„.— Wyprawa po mięso. Do magazynu | prace dokonane już w tym kierunku: dzieł 
rzeźniczego u zbiegu ulic św. Zofii i Jabłonow- | zakupiono i otrzymano drogą darów przeszło 


podległości w literaturze greckiej. Wykład TV.| skich włamali się onegdaj w nocy nieznani; 200; dalsze dary ustawicznie napływają. 


Zakład geologiczny przy ul. Długosza 8. 


sprawcy i skradli większą ilość mięsa, przezna-! Wśród nich znajdują się obrazy i rzeźby 
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Pijara i mimo, iż nauka polska uczyniła od; 
i jego epoki tak olbrzymie postępy, a język ' historyczne i wywarło wpływ na ogół oraz! 


ks. Kopczyńskiego bowiem posiada znaczenie . 


Nad sposobem przeprowadzenia tej wy- | polski wzbogacił się wszechstronnie — za- | późniejszych gramatyków, a wspólnie z in-| 
stawy i loteryi rozwinęła się obszerna dy- | sługi ks. Kopczyńskiego spotykają się i dzi- 


skusya, w której zabierali głos prawie 
wszyscy uczestnicy zebrania. St. hr. My- 
cielski jako kurator lwowskiego Zakładu 
ciemnych, podniósł w dłuższem przemówie- 
niu nieocenione zasługi Karoliny hr. Dzie- 
duszyckiej około ulżenia doli ciemnym i zło- 
żył jej za to gorące podziękowanie i cześć. 
Ostatnia jej akcya, t. j. urządzenie wystawy 
dzieł sztuki i loteryi spotka się na pewno 
z gorącem poparciem całego społeczeństwa; 
cel jest piękny, a także i sposobność wygra- 
nia za 1 kor. prawdziwego dzieła sztuki 
sprawi, że losy zostaną rozchwytsne, a fun- 
duszowi najbiedniejszych inwalidów przypa- 
dnie pokaźna suma, 

Dłuższy czas zastanawiano się nad spo- 
sobem przeprowadzenia tej loteryi, ilością i 
ceną losów, nazwą loteryi, wreszcie po obszer- 
nem umotywowaniu i na wniosek JE. Leona 
hr. Pinińskiego postanowiono, iż wszyscy 
obeeni na zebraniu tworzą komitet obszer- 
niejszy z prawem kooptacyi. Dalej do ści- 
ślejszego komitetu wybrano przez głosowa- 
nie: Karolinę br. Dzieduszycką, JE. Leona 
hr. Pinińskiego, St. br. Mycielskiego, radeę 
Dworu Rybickiego, prof. dr. Jurasza, st. radcę 
T. Rybickiego, dr. Boziewicza, dr. Michalew- 
skiego, dyr. Ohodorowskiego, pp. Batowskiego, 
Kurczyńskiego, Rybkowskiego i Schródera. 

Uchwalono wydać 40.000 losów w cenie 
1 korona za sztukę, a wykonanie artysty- 
czne powierzono artyście- malarzowi Ryb- 
kowskiemu, 

Komitet ściślejszy zbierze się w tych 
dniach 1 natychmiast przystąpi do pracy, 
tak, aby wystawa i loterya mogły się odbyć 
niebawem. 

Loterya będzie nosiła nazwę: „Arty- 
czna loterya dla ociemniałych żołnierzy po- 
chodzenia galicyjskiego na zakupno warsta- 
tów rękodzielniczych i narzędzi“. 


Onufry Kopczyński. 


(W setną rocznieę zgonu). 


Zbiegiem wypadków właśnie w chwili, 
kiedy krakowska Akademia Umiejętności na 


wezwanie, skierowane do niej z Warszawy, | dorobku literackiego. 


zastanawiała się nad ujadnostajnieniem pol- 
skiej pisowni na ziemiach polskich, przypa- 
dła setna rocznica zgonu tego, który prze- 
szedł na karty literatury, jako autor pierw- 
szej gramatyki polskiej. 

Przypadek to tyiko, jak tyle innych, 
jemu podobnych, a jednak nie wątpimy, że 
podczas wspomnianych obrad i nazwisko ks. 
Kopczyńskiego paść musiało w dyskusyi, a 
równocześnie i to nie ulega zaprzeczeniu, że 
ów skromny i cichy twórca rodzimej grama- 
tyki zasłużył nato, by dzisiaj jego nazwisko 
przypomniano znowu współczesnym pokole- 
niom, 

Wiadomość o śmierci ks. Onufrego Kop- 
czyńskiego dobiegła do naszego miasta przed 
stu laty stosunkowo dość szybko. GGrazeta 
Lwowska już wnr. 32 z dnia 24 lutego 1817 
zapisała krótką, nie mniej jednak zaszczytną 
wzmiankę : 

„Po zgonie Hrabiego Tomasza Ostr ow- 
skiego, Prezesa Senatu Królestwa Polskie- 
go, Męża dla wzorowych cnót iego obywa- 
telskich i domowych powszechnie poważane- 
go, zgasł znowu w Warszawie d. 14 Lu- 
tego w 82gim roku wieku swoiego Kiądz 
Onufry Kopczyński, autor Grammatyki 
Języka Polskiego, ułożoney systematycznie i 


filozoficznie w owym jeszeze czasie, gdzie |i wizytatorem szkół; wydał też gramatykę 
żaden Naród podobną poszczycić się nieijęzyka polskiego przeznaczoną dla Francu- 


mógł“. A 

Aczkolwiek dziennik nasz, hołđując pa- 
nującej wszechwładnie modzie, zajmował się 
wielką polityką światową, bardzo mało miej- 
sca poświęcając sprawom bieżącym, już samo 
zestawienie nazwiska skromnego i cichego 
kapłana-pedagoga z nazwiskiem senatora Kró- 
lestwa Polskiego, wywierało na ówczesnych 
czytelnikach (razety odpowiednie wrażenie, 
które potęgowały jeszcze końcowe słowa zwię- 
złej notatki. 

Z biegiem lat i kronika potoczna zdo- 
bywa w prasie większe znaczenie. „Pismo 
dodatkowe do Gazety Lwowskiej p. t: Roz- 
maitości poświęca jej już niejedną szpaltę. 
W niem też w nr. 29 z 18 lipca 1885 r. 
znajdujemy w setną rocznicę uredzin pol- 
skiego uczonego następującą wzmiankę : 

Przyjacielu ludu czytamy: Dowia- 
dujemy się, że hrabia Skórzewski, dziedzic 
Czerniejewa, zamierza uczcić pamiątkę Kop- 
czyńskiego, przez wzniesienie pomnika w ro- 
dzinnem jego mieście, Onufry Kopczyński, 
uczony gramatyk, urodził się 80 listopada 
1736 w Czerniejewie, miasteczku niegdyś w 
województwie gnieźnieńskiem, a teraz W. 
Księztwie Poznańskiem położonem, umarł w 
lutym 1817 r.“ 
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siaj z należnem uznaniem. 


Szkoły pijarskie w Warszawie posia- 
dały dobrą, znaną w Rzeczypospolitej sze- 
roko sławg, do nich też przywieziono z wo- 
jewództwa gnieźnieńskiego wyrostka, który 
stać się miał w przyszłości chlubą zgroma- 
dzenia. W r. 1752 przywdziewa Kopczyński 
sukienkę zakonną w Podolińeu na Spiżu, w 
województwie krakowskiem; w cztery lata 
później rozpoczyna zawód nauczycielski w ko- 
legium pijarskiem w SŚzezucinie, z kolei wy- 
kłada literaturę łacińską i wymowę w Rado- 
miu, Piotrkowie, Rzeszowie, Złoczowie i zna-. 
nym już sobie dobrze Podolińeu, zdobywając 
wszędzie szacunek kolegów i serca młodzieży. 

Skoro nadarzyła się ku temu szczęśli- 
wa sposobność, zostaje ks. Kopczyński men- 
torem młodego Antoniego Wisłockiego, z któ- 
rym wyrusza na wojaż za granicę i zwiedza 
europejskie środowiska naukowe w Wiedniu, 
i innych stolicach. 

Po powrocie do kraju osiada w War- 
szawie, wchodzi de grona nauczycielskiego 
pijarskiego Collegium Nobilium i z polece- 
nia Komisyi Edukacyjnej przystępuje do o- 
pracowania dla szkół narodowych gramatyki 
języka polskiego i łacińskiego, która — po 
dokładnem rozpatrzeniu przez Towarzystwo 
ksiąg elementarnych — uzyskuje aprobatę 
Komisyi w dniu 2 października 1778 r. 

Jest to data pamiętna powstania pier- 
wszej gramatyki polskiej. Wprowadzona do 
szkół, doczekała się wielu wydań, a Kopezyń- 
ski w uznaniu zasług powołany został na 
członka Towarzystwa ksiąg elementarnych, 
obdarzony ponadto przez protektora nauk, 
króla Stanisława Augusta, złotym medalem. 

Mianowany w r. 1788 pomocnikiem 
bibliotekarza Książnicy Załuskich, zajmuje 
się niezmordowanie uporządkowaniem jej 
skarbów, ogłaszając równocześnie w opraco- 
wanym wspólnie z Piramowiczem i ks, Ga- 
wrońskim „Elementarzu dla szkół parafial- 
nych narodowych* doskonałą „Naukę pisa- 
nia i czytania”, a nadto osobno „Układ gra- 
matyki dla szkół narodowych, z dzieła już 
skończonego wyciągniony". Nie są to jedyne 
jego prace z tych lat, ks. Kopczyński parał 
się bowiem także z wierszem łacińskim, bu- 
dzącym dzisiaj jedynie pewne zainteresowa- 
nie w kołach specyalnych badaczy naszego 


Po roku 1795 przerwać musiał docie- 
kania naukowe i zawikłany w procesie pa- 
tryotów polskich, czas dłuższy przebywa w 
klasztorze w  Nikolsburgu na Morawach, 
przewieziony z kolei do klasztoru śląskiego 
w Freuden:halu, zkąd wysyła do Cesarza, 
Franciszka II. prośbę o uwolnienie z przy- 
= wyka rekolekcyj w formie łacińskiej 
ody. 

Oswobodzony, dzięki staraniom ks. 
Czartoryskiego, wraea 1802 r. do Warszawy, 
gdzia wybrany zostaje, podług relacyi Ale- 
ksandra Kraushara, członkiem Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, ogłaszając w jego „Roczni- 
kach“ rozprawę „O duchu języka pol- 
skiego“. 

Zakon, do którego należał, wybiera 
Kopczyńskiego w r. 1804 swoim prowincya- 
łem. Na tem stanowisku pozostaja nasz 
uczony przez trzy lata, pełniąc równocześnie 
obowiązki inspektora szkół. 

Podczas pobytu ks. Murata w Warsza- 
wie, stanął Kopczyński przed nim na czele 
deputacyi, proszącej wodza francuskiej armii 
o opiekę nad zagrożonym Zakonem i jego 
zakładami wychowawczymi. Za Księstwa war- 
szawskiego był członkiem Izby Edukacyjnej 


zów z przedmową w formie listu do Napo- 
leona. 

Wiersz łaciński Kopezyńskiego „Do 
Kongresu Wiedeńskiego* odznacza się prze- 
dewszystkiem gorącem umiłowaniem Ojczy- 
zny. Naród wdzięczny za to wszystko, 
uczcił zasłagi uczonego Pijara wybiciem zło- 
tego medalu, wręczonego autorowi grama- 
tyki 1816 r. w dniu jego nrodzin przez de- 
utacyg z ministrem oświaty Stanisławem 

otockim na czele. 

W trzy niespełna miesiące po tej uro- 
czystości ks. Kopczyński zakończył pełen 
zasług żywot, do ostatnich chwil pracu- 
jąc niezmordowanie nad wykończeniem w 
nowem obrobieniu gramatyki polskiej, która 
ukazała się Z pod pras drukarskich już po 
jego śmierci p. t. „Gramatyka Języka Pol- 
skiego. — Dzieło pozgonne*. (Warszawa 
1817). 

Innych dzieł ks. Kopczyńskiego nie wy- 
liczamy. Bibliografia zapisała pod jego na- 
zwiskiem kilkadziesiąt tytułów: polskich 
i łacińskich, eo jest jednym więcej dowodem 
wielkiej pracowitości uczonego Pijara. 

Współcześni otaczali go wyjątkową 
czcią i poważaniem, a choć późniejsza kry- 
tyka fachowa stawiała jego wnioskom i hy- i 
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Minęło dalszych lat siedmdziesiąt z o0- | potezom niejeden zarzut poważny, nie umniej- 
kładem, przypomniano sobie znowu uczonego ' sza to bynajmniej jego zasług, wystąpienie í 
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nymi przezeń opracowany „Elementarz dla | 
szkół parafialnych narodowych" — zdaniem | 
Piotra Chmielowskiego — mógł współzawo- 
dniezyé z najdoskonalszemi tego rodzaju 
dziełami w Europie. 


Michał Rolle. 


TRLBGRAY GAZETY LYOWAKIJ| 


Ograniczenie audyencyj u Najj. Pana. 


Wiedeń, 5 marca. W czasie wojen- 
nym Najj. Pan nie będzie przyjmował na 
posłuchaniach osób, które pragną podzięko- 
wać Mu za odznaczenie czy teź nominacyę. 
Audyencye ograniczone będą do przyjęć o 
charakterze urzędowym. Wszystkie podzię- 
kowania przyjmować będzie kancelarya ga- 
binetowa Najj. Pana i od wypadku do wy- 
padku podawać je będzie do wiadomości Mo- 
narchy. 


Odznaczenie Najdost Arcyksięcia 
Maksa. 


Berlin, 5 marca. Cesarz Wilhelm na- 
dał Najdost. Arcyksięciu Maksowi order 
Czarnego Orła. 


Z berlińskiego Dworu. 


Berlin, 5 marca. Cesarz Wilhelm przy- 
jał na audyencyi ambasadora hiszpańskiego 
a nestępnie austro-węgierskiego ambasadora 
ks. Hohenhohe Schillingsfiirsta, który wrę- 
czył pisma uwierzytelniające. Podczas po- 
słuchania tego obecny był także sekretarz 
państwa urzędu spraw zagranicznych. 


Odznaczenie niemieckiego ambasadora 
w Konstantynopolu. 


Konstantynopol, 5 marca. Sułtan na- 
dał niemieckiemu ambasadorowi Kuhlman- 
nowi wielką wstęgę orderu Osmanie. 


Ustąpienie bar. Gagarna. 


Bern Szwaje., 5 marca. Prezydent 
Związku przyjął na posłuchaniu pożegnal- 
nem ustępującego posła austro-węgierskiego 
br. Gagerna. 


Wprowadzenie kalendarza gregoryań- 
skiego w Turcyi. 


w 


Konstantynopol, 5 marca. Dnia 1 
marca wprowadzono nowy kalendarz, zgo- 
dny z kalendarzem gregoryańskim. 


Moneta żelazna w państwach 
skandynawskich. 


Kopenhaga, 5 marca. Między Danią, 
Szwecyą a Norwegią stanął układ doda tko- 
wy do istniejącej konwencyi monetarnej w 
myśl którego trzy te kreje zaprowadzają 
pieniądze żelazne. 


Katastrofa węglowa we Francyi. 


Paryż, 5 marca. Do Petit Parisien do- 
noszą z dobrego żródła, że bliskie jest za- 
prowadzenie w całej Francyi karty na węgiel. 


Okólnik rządu brazylijskiego do 
bankierów londyńskich. 


Paryż, 5 marca. Temps donosi: Rząd 
brazylijski oświadczył w okólniku wystoso- 
wanym do bankierów londyńskich, że wobec 
wielkich trudności, jakie wynikły dla życia 
gospodarczego Brazylii z blokady zastosowa- 
nej przez sojuszników przeciw mocarstwom 
centralnym, ograniczenia dowozu do Anglii 
kawy, kakao i t. d. są nowym uszczerbkiem 
dla Brazylii. Skutkiem przeszkód stawianych 
wywozowi brazylijskiemu może być narażone 
na szwank całe położenie finansowe kraju. 
Prezydent Pecamba Żywi więc nadzieję, że 
rząd angielski okaże w tej sprawie pewną 
względność. 


Stanowisko Japonii. 


Nowy Jork, 5 marca. Telegram iskro- 
wy Biura Wolffa. W urzędowem obwieszcze- 
niu Lausing oznajmił, że Stany Zjednoczone 
nie sądzą, aby Japonia wiedziała o planie 
Niemiec lub w nim brała udział. Lansing 
wyraził także ufność rządu, że i Meksyk nie 
będzie w tym uczestniczył. Ambasada japoń- 
ska urzędownie oświadezyła, że rząd w Tokio 
pod żadnym warunkiem nie weźmie pod roz- 
wagę propozycyi Niemiec. Zapewnił on po- 
nownie, że Japonia wierna jest sojuszom 
swym z koalieyą i jest przyjaźnie usposobio- 
na względem Stanów Zjednoczonych. 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM KRECHOWIECKI ! 


NADESŁANE. 


C. k. uprzywe. 


galic, akcyjny Bank hipoteczny: 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości, 
że z dniem 31 stycznia 1917 wynosił stan 
naszych 
407, listów hipeiecznych K. 80,310:000:— 
41/40/, listów hipotecznych K. 128,228.200:— 

łącznie K. 208.538.200:— 
stawu zaś książeczek wkład- 
kowych na rachunek 
bieżący . . . . . K. 19,76%54747 
książeczek wkładkowych 
oszezędnościowych (pła- 
tnych okazicielowi) . K.  7,285.718.26 
asygnacyj kasowych . . K. 519.970 — 


We L:.owie, dnia 27 lutego 1917. 
Z powśżaniem 


Sekretaryat c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego. 


LAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


Przedpłata na „Gazetę Lwowska“ 
wynosi ; 


(881) 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . sze 28 K 
półrocznie (od 1 lipca do ii 

grudnia) sm s m2 UAB) 
świerórocznie (od 1 lipca do 

20 wrześbia) . . . r 7% 
miesięcznie (od 1 go końca każ- 

dego miesiąca) 2:40 5 

Zamiejscowa: 

rocznie 36 K— h 
połrocznie 18 KE — k 
ćwierćrocznie 9K — hk 
miesiecznie . 3 kK — } 


„Przewodnik* prenumerowany 986- 
ono. kosztuje : 


rocznie BA 
półrocznie 4 K 
ćwierćrocznie 2 K.K 


Prenumeratorowie roczni iub pół- 
roczni (którzy prenumerują od í 
stycznia do końca grudnia lub do koj- 
sa czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej* bezpłatnie. 
ówierćroczni zaś i miesięczni 
ołatą, a to: 

ćwierćroczni . 

miesięczni 


pa dp- 


1KDOE 
.— K60 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenia 
cen druku i papieru. 


.. 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy . 

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
wsze chętnie do współudziału zaprasza. 

W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
ry: Teodora Jeske-Choińskiego, dr. 
Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dr. Tadeusza Konczyńskiego, dr. Stani- 
sława- Lama, Stanisława Machniewiceza, 
Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 
bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
goiw.i. 

W felietonie zamieszczać również bę- 
dziemy listy z Krakowa, Warszawy, 
Lublina, Wiednia it. d. 

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar- 
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia- 
ne wyczerpująco i rzeczowo, 
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a 
Licytacye. 
L 1817/917 1844 2—3) 
Ogłoszenie, 

Celem zabezpieczenia dłu e. k. Zarządu 
salinzrnego w Wieliczce w roku 1917 go- 
stawy materyałów dla urządzeń elektry- 
cznych a mianowicie: 

A) Materyały instalacyjne, 

B) Zarówki, 

C) Przewodniki i kable, 

D) Materyały sygnalizzcyjne i telefo- 
nicżne, 

E) Rozmaite materyały 
rozpisuja się publiczną rozprawę ofertosą, 

Oforty mog: opiewać n» wszystkie wy- 
szczególnione malerysły lub też tylko na 
poszczególne gray albo artykuły bəz wzglę 
da na podział w grupa h franko stecys: ko- 
|-jora Wieliczza. 

Cała dost«wa ma być uskuteczniuną 
franko Wieliczka p: uwiadoimieniu o pezyję- 
ciu oferty albo naraz w całośa, lub w dwu 
lub t:zech parsysch w ciągu czterech tygo- 
dai. Ewentuxlny późniejszy termin dostawy 
nałeży w ofercie dokłudnie oznsczyć, 

Wypłata należytości nastąpi dopi ro po 
uskutecznieniu i odebrsniu całej dostawy za 
kwitem o:templowanym wedle skati II. i III. 

Zamknięte oferty zaopst:zone uap'sem 
„oferta na dostawe artykułów lektycznych* 
wnieść aależy na ręce Waczelnika e. k. Za- 
rządu salinarnego w Wieliezc= najpóźniej do 
dnia 20 mares 1917 do godziny 10 przed 
południem. 

Do oferty należy dołączyć kwit na zło- 
Żane w kasie c. k. Zarządu salinavravgo w 
Wieliczce wadyum w wysokości 2 (dws) pre. 
ogolnej wartości oferowanych artykułów oraz 
próbki (wzsry tych matsryałów) 

Otwarcie ofert uastąpi w biurze Na- 
czelnika e. k. Zarządu salinarnego w Wie- 
liczee w dniu rozprawy ofertowej +. j 20 
marca 1917 o godzinie 10 przed po udiiieun, 
przyczem oferenci mugą być obecni. 

Bliższe szczegóły co do właściwości do- 
stawy jakości i ilości materysłów pojedyn- 
czych grup i t. p. powziąć można z warua- 
ków licytacyjnych i z wykazu szczególowego 
matecyałów, które wrez z formularzem oferty 
otrzymać można w kancelaryi e. k. Zarządu 
salinarn=go w Wieliczce w goda'»sch urzę- 
dowych iub też na żądanie prze! ,+a6 tLędb, 
pocztą. 

Wieliczka, dnia 20 lutego 1917. 


L. ez. Ns. IV. 14/17. W sądzie tutej- 
szym przechowane są czne ruchomości, po- 
chodzące przeważnie z kradzieży, jakich do- 
piszczały się wojska nieprzyjaciełszie, wzglę- 
śnie ludność miejscowa i okoliczna w do- 
mach i sklepach opuszczonych przez nehodź- 
ców jakoto: poduszki. pościel, bielizna, kapy, 
dywany, części ubrań męskich i damskich, 
naczynia kuchenne, zarękawki, robótki rę- 
czne, płaszcze męskie i damskie, książki w 
języku polskim, niemieckim i książeczki do 
modlenia w języku francuskim, części urzą- 
dzenia domowego, muszle, oraz stojący zegar 
(wzór dawny). W myśl $ 376 p. k. wzywa 
Bię niewiadomych włascicieli powyżstych 
przedmiotów, sby w przeciągu j*dargo roku 
licząc od dnia trzeciego ogloszenis tego 
edyktu w „Gazecie Lwo«skiej* w tutejszym 
sądzie się zgłosili celem wykazania swych 
praw własności i ewentualnego odebrania 
sobie rozpoznanych przedmiotow. W razie 
bezskutecznego upływu wspomnianego czaso- 
kresu zarządzi się licytacyjuą sprzedaż owych 
przedmiotów, a uzyskana cena kupua prze- 
kazana zostanie Skarbowi Państwa. 

C. k. Sad powiatowy. Oddział IV. 

Kałusz, 28 lutego 1917. 4852 2—8) 


Ns. 9/17 (1). Edykt iicytacyjay, W sẹ- 
dzie tutejszym przechowane są liczne racho- 
mości pochodzące przeważnie z kradzieży in- 
ważyjaych popełnionych w tutejszym powie- 
cie a to: rozmaita bielizna, pościel, częśc! 
ubrania, naczynie kuchenne, materye, płótna, 
lichtarze, części zastawy stołowej bez zna- 
ków srebrne lub lichszego gatunku, maszy- 
ny do szycia, książki, dywany, przedmioty 
galanteryjne, części urządzenia domox ego 
i t. d. wymienione szczegółowo w edykrie 
zbiorowym umieszczonym na tablicy sądo- 
wej. lateresowanym przysługuje prawo zgło- 
szenia się od chwili ogłoszeniu edyktu w 
tut Sądzie w godzinach urzędowych celem 
możliwego rozpoznania i ewentualnego ode- 
brania sobie po wykazeniu prawa własności 
powyższych przedmiotów, gdyż w razie prze- 
ciwnym sp'zedane zosianą w drodte publi- 
cznej licytaeyi, kt*rej termin później ogło- 
szony bądzie a uzyskana gotówka przekaran; 
zostanie c. k. Skarbowi Państwa 

C. k. Sad powiatowy, Oddział IL. 

Ciesz*nów, 25 stycznia 1917, (851 2—3) 


E. IX. 413/16/13. Edykt lisytacyjny. 


Na wniosek Kasy oszczędności miasta Białej i do spadku, Po upływie tego czasokresu bę I (882) 
z pogan Dap 


2 BB E NW NW BŚ A 


igąd sie zna, wzywa się, aby w przeciągu 


FEMI ERN ROEE ACE CE 


WU M2 Æ BM ED € Ye W. 


l isko sirony egzekwującej, odbędzie sę w sa- j dzia spadek wgdsny tyin osobom, które wy- 


dzie powiatowym cyw. w Kr:kowi» dni. 29 | kużu swe prawa; o ileby zaś praw nie wy- 
marca 1917 o godz. 10 p zed południem w | kszuno, spadek przypadnie skarbowi Psń- 


biurze Nr. 50, H. p, 
licytacya reslności lwh. 151 ks, git. Krsków 
Dz. XIL Półwsia Zwierzynieckie skłedającej 
się z pbud. lk. 182 i z pgrt. lk. 1660 wra: 
z wciełonemi dv niej pzrt. tk. 1657 i 1689 
o łącznym obszarze 3178 m, kw., budynku 
murowanego jednopiątrowego murowanego 
kurnixa, szopy drewnianej, przybudówki mie- 
szczącej k:neeleryę z szəp% dxewnianą, 820- 
py częściowo murowanej a częściowo dre- 
wnianej i szopy otwartej. Wartość szacunko- 
wa tych roalmośeci 159.742 kor. Najniższa 
oferta 79.871 kor Ponizej najniższej ofarty 
sprzedaż nie nes'ąpi. Przynależności niema 
żadnych. (837 2—3) 
O. k. Sad powiatowy cyw. Oddział FX. 
Kraków, 5 lutego 1917. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L 5242/XVII. (876) 
Ogłoszenie. 

Celem wymiaru odszkodowania za 
świnie użytkowe i hodowlsne zabite 
z urzędu lub padłe w skutek szczepie- 
nia zarządzosego przez Władzę w L 
kwartale 1917. usłanawia się po myśli 
$ 52 lit. b) ustawy z 6 sierpnia 1909 
(Dz p. p. Nr. 177) i odnośnegs ror- 
porząszenia wykonawezego następującą 
taryfę wartości: 

I Za świnie rasowe 
w wieka: 


a) do 6 tygoćni. .6K. — h 
b) od 6 tygedni do 4 mie- 

siccy wat A. . .BE 60h. 
c) od 4 do 10 miesięcy . 5 K. — h. 
d) powyżej 10 miesięcy . 5 K. — h. 

I. Za świnie półkrwi 
w wieku: 
a) ao 6 tygodn . „BR ADLH 
b) od 6 tygodni do 4 mie- 

RO” ada. 4 BAkr=nli. 
e) od 4 do 10 miesięcy . 4 K 50 h 
d) pewyżej 10 zuiesięcy . 4 K. 50 h 

HI. Za świnie rasy krajowej 

w wieku: 
a) od 4 miesięcy -5 KSO: 


b) od 4 do 10 miesięcy . 5 K. — h 
c) powyżej 10 miesięcy . 4 K 50 h. 
C. k. Namiestnietwo. 


C. II. 28/17 Przeciw Tac Chomin, k:ó- 
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do r. k. ś4du powiatowego w Dro- 
hobyczu przez Dacię Dmylrów pozew 6 400 
kor. zpa. Na podstawie pozwu tego wyzna- 
czony został termin do rozpraw” procesowej 
na dzień 14 mirea 1917 o godzinie 9 rano 
sala 66, Celem strzeżenie praw Taci Cho- 
min ustanawia się pana adw. dr. Gewlika 
w Drohobyczu kuratorem. 

Tente kurator zastępować będzie Tacig 
Chomin w rzeczonaj sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 

Q. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Drohobyez, dnia 13 lutego 1917. (872) 


Spadki. 


A. 654/16 (9j. Edykt wzywsjący dzie- 
dziców, których pobyt nie jest wiadomy. Jan 
Mata, rolnik w Starej wsi, zmarł dnia 16 
czerwsa 1916. Ostatnie rozporządzenie zna- 
lezioso. W zozporządzeniu tem, są między 
inn-mi, także synowie zmarłego ustanowio- 
nymi dziedzicami. a to: Franciszek, Józef i 
Wojciech Makowie, których miejsca pobytu 


jednego roku, licze od dnia dzisiejszego 
zgłosili sę w tym sądzie, Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
Jana Maki w Starej wsi. (3538 2—3) 
O. k. 5ąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dn:a 21 listopada 1916. * 


A. 178/16 i7) Wauwanie nieznanych 
dziedziców. S. p. Józef Skowronek, cieśla 46 
Ztmigrodu starego, zmarł da'a 8 marca 1916 
w Szpitala epid. w Łobzowie, mie puzosta- 
wiając ostatniego rozporządzenia Sądowi nie 
wiadomo, czy pozostali dziedziee. Ustanawia 
zatem pana Marcina Bozyntkę w Łysej gó 
rze kuratorem spadku, Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien o tem donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe przw- 


przy uiicy św. Jans, | stwa. 


(841 2—ż) 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Żmigród, dnia 24 lutego 1917. 


Amortyzacye. 


Ne. XVIL 402/17/1. Na wniosek p. Ka- 
rola Panitz wdraża się postępowanie w celu 
amoityzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubioneso p:twierdzenia Banku czeskiego 
w Pradze z 4 czerwca 1912 Nr. 23308 na 
sprzedany los turecki z 1880 r. Nr. 1706231 
wartości nom. 400 fr. Posiadaeza powyższego 
potwierdzenia wzywa się przeto, aby zułosił 
się ze swojami prawami w ciągn led'ego 
tok, w przeciwnym bowiem razie po upiy- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
UZRANO ZOS%ATĄ. 

C. k. Sąd powiasowy cyw. Oddział XVI. 

Kraków, 31 sty znia 1917, (839 —8 


T. IV. 51/16/2. Na wniosek Henryka 
Raiza = Krosna wdraża się postępowanie ce- 


60 hal. w imię Henryka Ratza opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam: 
w ciagu pół roku, w przeciwnym bowiem 
razi: po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąn obwodowy, Oddział IV. 

Jasło, 9 styeznia 1917. 18456 1—38) 


Doniesienia prywatne, 


1) Dom piętrowy czynszowy z ogro- 
dem około 900 m? w śródmieściu we Freu- 
denthalu, Szlask austr., składający się z 5 
mieszkań, a to z dwóch o 4-ch pokojach‘ 
trzech o 2 poxojach — z przedpokojem, ku- 
chnią, klesetem ang., wodociągiem, Światłem 
elektr. i t. d. 

2) 3 wille z ogrodem około 1200 m* 
składające się z 4 pokoi, łazi nek, kuchni i 
pomieszkania suter. o 2 pokojach i kuchnią 
ze Światłem 6 uitr., wodeciąg i t, d 

3) Dam wiejski w Sp'chendorf, koło 
Freudenttal:, z ogrodóm owocowym i wa- 
rzywnym, o 4 pozojach, 2 kuchniach, ze 
strychem i piwnicą — natychmiast do sprze- 


= 
> OON ZARÓ OZN ERAE: 
WD O L o a KOROL ZD RZĄD, 


dania. 


lem ataortyza yi następującej rzekomo pizez 
Bl:ższych i:formaeyj udzieli dr. Spir- 


wnioskodawcę zagubionej książ ezki wsłid- 


kowej Kay oszezędności m. Krosna Nr. 7114 | mann, adwokat we Freudentha u, Szląsk 
z dniem 21 Ipeca 1914 na kwotę 99 koron I austr. (855 1—2) 
Zaproszenie 


XXXIX, Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Kasy Zaliczkowej w Nowym Sączu, Towa- 

rzystwa zarejestrowanego z ograniczoną poreką, ma- 

jące się odbyć dnia 16 marca 1917 o godzinie 4 po po- 
łudniu w lokalu tejże kasy. 


Porządek dzienny: 

1 Zasajenie I ukonstytuowanie Zgromadzenia przez przewodniczącego S$ 32, 33, 34, 
35 i 36 statulu). 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachuuków, oraz kilans ze rok 
1916, tudzież sprawezdanie Rady nadzorczej z czynności i rachunków za rok 1916 i wnio- 
sek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 

8. Zatwierdzen e uchwa!onego przez Radę nadzorczą rozdziału zysku z% rok 1916. 

4. Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce z kolei ustępuących oraz jednego 
członka w miejsce zmarłego. 

5. Wnioski, 


Rada nadzorcza asy Żaliczkowej w Nowym Sączu, 


Towarzystwa zarej z ograniczcuą poręką, 


Sekretarz : Prezes: 
Jan Nowak w. r. (870) Ks. dr. Aloizy Góralik w. r. 
Kandmachung. 


Die zweiunfiinfzigste ordentliche Generalversamm- 
lung der -Aktionäre der k. k. priv. allgemeinen Yer- 
kehrsbank findet Mittwoch, den 4 April 1917, vormittags 
10 Uhr, im Sitzungssaale des Anstaltsgebäudes, Wien, I., 
Wipplingerstrasse %8, statt. 

Gegenstände der Verharulung sind: 

i. Vortrag des Rechenschafisber:chieg. 

2. Berichterstattuug des Revisions-Ausschusses. 

3. Beschlussfassung über die Bilanz pro 1916 sowie über die 
Verwendusg des Reingewinnes 

4. Antrag auf Ahanderung der Statuten ($$ 6, 7, 80 und 57) 
Kapitalserhóhung, Bestellung von Aufsichtsraten 

5. Wabl von Verwaltungsraten. 

6. Wahl des Revisions-Ausschusses zur Prifung der Bilanz für 
das Geschäftsjahr 1917. 

Jens Herren Aktionäre, welche an der Generalversammlung teil- 
zunehmen beabsichtigten, werden biemit eiugeladen, ihre Aktien samt 
Kupons, in Gemåssheit der $$ 45, 46 und 47 der Statuten, bei der 
Hauptkassa der Geselschaft, Wien, I. Bezirk, Wippliugerstrasse Nr. 28, 
spätestens am 21 Mórz 1. J. als dem Statutenmassigen Eodtermine, zu 
erlegen Das Eigentum von je 25 A'tien gibt das Recht auf eine Stimme. 
Keim Akiionar, ohne Unterschied, ob im egenen oder Vollmachtsna- 
men, und kein Bevollnachtige" elves oder mehreres Aktionäre kann 
mehr als 50 Stimmen führen. 

Das Stimmrecht in der Generalversammlung kann durch Bevoll- 
machtigung eines andersn stimmberechtigton Aktionńrs ansgeńbt wer- 
den, doch sind Vollmachtsurkunden spółestens einen Tag vor der 
Generalversammlung der Direcktion vorzulegen. 


Wien, am 3 Móz 1917. 
K. k. priv. allgemsine Verkehrsbank. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12, 


